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Rok IX. 


Obrona wschodniej granicy Belgii 


BRUKSELA (PAT). Minister Spraw Woj- 
skowych Dens wygłosił przed komisją wojskową 
parlamentu dłuższe exposé na temat obrony gra- 
nicy belgijskiej od strony niemieckiej. Wynika 
z niego, że od lipca r. ub. obrona tej granicy była 
przedmiotem szczegółowych studjów. W między- 
czasie stare forty w Leodjum i Namur zostały 
odbudowane. Z drugiej strony przewidziano koło 
Leodjum budowę nowej linji obronnej, obejmują- 


Znowu decyzja 


cej dwa duże i trzy Średnie forty oraz drugiej 
linji fortów w pobliżu granicy. Ta ostatnia linja 
będzie zaopatrzona w armaty i karabiny maszy- 
nowe i koszt jej wyniesie około 30 milj. W sumie 
system ten wymaga około 200 mili. fr., które mu- 
szą być przyznawane przez parlament przed 


styczniem 1933 r.. w przeciwnym razie nastąpi 


przerwa w pracach. 


... bez decyzji 


R. L. N. W SPRAWIE KŁAJPEDY ź 
GENEWA (PAT). Dziś odbyło się posiedzenie Rady | Narodów są niedostateczne, kieruje więc apel do sygna- 


Ligi Narodów w sprawie kłajpedzkiej. 


Polskę w zastępstwie ministra Zaleskiego, który wy* 
jechał do Zurychu, reprezentował p. Szumlakowski. 

Sprawozdawca—reprezentant Norwegji — Colban, w 
raporcie swym stwierdził, że sprawa jest bardzo skompll- 
kowana. Rada znajduje się wobec 2-ch sprzecznych wer- 
syj. W Kłajpedzie istnieje sytuacja nienormalna, której 
trzeba położyć kres. Konieczne jest utworzenie dyrek- 
torjatu, cieszącego się zaufaniem izby reprezentantów. 
Dyrektorjat ten powinien niezwłocznie przedstawić się 
izbie. 

Co się tyczy odwołania Bóttchera, to nle można się 
wypowiedzieć na ten temat, dopóki nie jest ustalone, czy 
1 w jakich wypadkach gubernator Kłajpedy ma prawo od- 
wołać dyrektorjat. Sprawozdawca dodaje, że zamierzał 
zesięgnąć opinji Trybunału Hasklego, a jeżeli niema co do 
tego jednomyślności w łonie Rady, ograniczy się do stwier- 
dzenia, iż sygnatarjusze konwencji kłajpedzkiej mają moż- 
ność załatwiania między sobą tych spraw. 

Sprawozdawca nie stwierdza więc naruszenia statutu 
kłajpedzkiego przez Litwę. Z raportu jego wynika, że 
chciał zaproponować zwrócenie się do Trybunału Haskie- 
go o opinję doradczą, ale Litwa nle zgodziła się na to, 
więc dotąd nie jest definitywnie ustalone, czy prośba o 
opinję doradczą może być uchwalona przez Radę więk- 
szością głosów. 

Zaunius oświadczył, że przyjmuje raport i że musi 
zgłosić zastrzeżenia co do zaleceń raportu w sprawie po- 
wołania nowego dyrektorjatu. 

Reprezentant Niemiec, von Biilow, w dłuższem prze- 
mówieniu przedstawił raz jeszcze całą sprawę z wiemiec- 
kiego punktu widzenia, starając się wykazać, że prawa | 
ludności niemieckiej w Kłajpedzie nie są przestrzegane, i 
próbując usprawiedliwić postępowanie Bóttchera. Bülow 
skarżył się też na politykę rządu litewskiego, który obec- 
nie chce dokonać nowych wyborów w Kłajpedzie pod pre- 
sją wojskową. Zdaniem Biiłowa, wyniki interwencji Ligi 


Delegat Litwy 


GENEWA (PAT). W dyskusji ozólnej na konferencji 


' rozbrojeniowej zabierali dziś głos przedstawiciele Połud- 


niowej Afryki, Chili oraz Litwy. 

Imieniem Litwy przemawiał minister Zaunius, który 
oświadczył, iż Litwa domaga się zabezpieczenia poszano- 
wania traktatów, zwiększenia szybkości działania orga- 
nów Ligi Narodów oraz czy procedura załatwiania konflik- 
tów międzynarodowych dotyczyła także dawnych spo- 


„PRZECIWKO SENATOWI | 


PARYŻ (PAT). W dniu dzisiejszym odbyły się zno | 
wu manifestacje przeciwko Senatowi w Quartier Latin. 
‘Policja odparła tłum studentów, liczący kilkaset osób na 
i Montparnasse, aresztując przytem kilku studentów. | 


tarjuszy konwencji, którzy mają prawo przedłożyć spra- 
wę Trybunałowi Hasklemu, by skorzystali z tego prawa, 
skoro Litwa nie chce zgodzić się na zasięgnięcie przez 
Radę opinji doradczej Trybunału Hasklego, 

Referent polemizował z wywodami v. Biilowa 1 
stwierdził, że Rada uczyniła wszystko, co mogła, nie moż- 
na zatem mówić o fiasku interwencji Rady. 

Również i Zaunius polemizował z v. Biilowem, pro- 
testując przeciwko sposobowi, w jaki ten przedstawił wy- 
darzenia kłajpedzkie | nazywając wywody v. Biilowa de- 
magoglicznemi, Zaunłus podkreślił także, że v. Bülow bez- 
prawnie przemawiał, jak gdyby był reprezentantem tu- 
dności kłajpedzkiej, 

Przedstawiciel Wielkiej Brytanji wyraził żal, że Li- 
twa nie zgodziła się na zasięznięcie opinji Trybunału Ha- 
skiego, I oświadczył, że przedstawi apel Niemiec swemu 
rządowi. Podobne deklaracje złożyli przedstawiciele po- 
zostałych sygnatarjuszy konwencji, t. j. Francji, Włoch -I 
Japonii, poczem raport został przyjęty. 

BERLIN (PAT). Sprawozdanie Colbana w sprawie 
konfliktu niemiecko-litewskiego wywołało w prasie nie- 
mieckiei wielkie rozczarowanie. 

„Deutsche Allg. Zeitung“ przyznaje, że „atak Niemiec 
na forum Ligi zakończył się niepowodzeniem, w pierw- 
szym rzędzie niepowodzeniem moralnem. Właściwie 
kwestji kłajpedzkiej — oświadcza dziennik — Rada Ligi 
nie uwzględniła i nie chce uwzględnić. 

Liga Narodów ani sygnatariusze statutu kłajpedzkie- 
go — pisze hugenbergowski „Nachtausgabe* — nie chcą 
występować przeciwko zamachowi litewskiemu na auto- 
nomię Kłajpedy. Niemcy nie mogą oczekiwać w tej 
sprawie niczego z Genewy, choćby nawet rząd Rzeszy 
zgłosił wniosek o postawienie sprawy kłajpedzkiej na po- 
rządku obrad Zgromadzenia Ligi. 

W sprawie kłaipedzkiei organy nacionalistyczne za- 
powiedziały interpelację opozycji narodowej w Reich- 
stagu. 


o rozbrojeniu 


rów Litwy, która, zdaniem Zauniusa, jest ofiarą polityki 
faktów dokonanych, i powita też z uznaniem każdy wysSi* 
łek, zmierzający do uniemożliwienia powtórzenia wypad- 
ków, znanych wszystkim. Idea rozbrojenia i organizacji 
pokoju, oświadczył w konkluzji Zaunius, może być zreali- 
zowana tylko w atmosferze wzajemnego zaufania. Szkołą 
i prasa mogą się potężnie przyczynić do rozbrojenia mo- 
ralnego. 


POŻYCZKA NA POKRYCIE DEFICYTU 


BRUKSELA (PAT). Premjer Renkin złożył w parla- 
mencie projekt zaciągnięcia przez Belzgję pożyczki w su- 
mie 2 miljardów fr. dla pokrycia deficytu budżetowego i 
udzielenia pomocy Kongo. 


AMB. WILLYS POWRACA DO EUROPY 


N.-JORK (PAT). Ambasador Stanów Zied- 
noczonych w Warszawie, Willys, odpłynął do 
Europy na parowcu „Bremen“. 


„ŻBIK* POD POLSKĄ BANDERĄ 


CHERBOURG (PAT). Z okazji podniesienia 
flagi na łodzi podwodnej „Żbik“ odbyła się tu 
uroczystość francusko-polska, na którą oficero- 
wie polscy zaprosili przedstawicieli władz. Na 
pokładzie łodzi odprawiona została msza św., po- 
czem nastąpiło podniesienie flagi. Adm. de Li- 
gny, prefekt morski Cherbourga, wygłosił prze- 
mówienie, na które odpowiedział komandor mary- 
narki Steyer. Bankiet wydany przez oficerów 
polskich, zgromadził przedstawicieli władz i sze- 
reg osobistości. 


BELGJA NIE ODSTĄPI OD PARYTETU 


BRUKSELA (PAT). Belgijska agencja te- 
legraficzna zaprzecza wiadomości dziennika gieł- 
dowego, jakoby Belgja zamierzała odstąpić od 
parytetu złota. 


POSEŁ AFGANISTANU 


PARYŻ (PAT). Dziś o godz. 15.25 wyjechał z Pa- 
ryża do Warszawy Nord-Expressem szach Wali, poseł 
Afganistanu w Paryżu, który jest równocześnie akredyto-. 
wany przy rządzie polskim. 


ZAPRZECZENIE 


WIEDEŃ (PAT). Koła monarchistyczne zaprzeczają 
doniesieniom, jakoby rodzina Habsburgów upoważniła ko- 
gokolwiek do zakupowania zamku w Ampas w Tyrolu. 
(Patrz wczorajszy „Dzień Polski"). 


„MAŁY CZŁOWIEK" 


NOWY JORK (PAT). Wybitna działaczka amerykańska 
Dorothy Thompson (żona laureata nagrody Nobla Sinclaira 
Lewis) zdaje sprawę w „New York Evening Post" z wra- 
żeń swoich, odniesionych podczas rozmowy z Adoliem Hi- 
ttlerem, Pani Thompson opowiada, że 8 lat czekać musiała 
na dopuszczenie jej do Hitlera i że wreszcie udało się jej 
otrzymać wywiad w hotelu Kalserhoff w Berlinie. „Już po 
50 sekundach — pisze p. Thompson — zdałam soble sprawę, 
że mam do czynienia nie z wielkim człowiekiem, ale z czło» 
wiekiem wprost uderzająco małym, człowiekiem nic nie 
znaczącym“, Dalej opowiada p. Thompson, że z Hitlerem 
wogóle rozmawiać nie można. Mówi on sam bez przerwy, a 
mówi tak, iak gdyby przemawiał nieustannie do masowego 
zebrania swoich zwolenników, Właściwie nie mówi, ale 
krzyczy, lub nawet wrzeszczy, przyczem nieustannie wali 
pięścią w stół. Najbardziej płaskie truizmy i oklepane de- 
magogiczne hasła sypią się z jego ust. Niema w nim żad- 
nego umiaru — jest to mały człowiek. A tragedją jego jest, 
że udało mu się wznieść zbyt wysoko. Jeśli ten człowiek 
kiedykolwiek stanie się dyktatorem Niemiec, to cała inteli- 
gencia niemiecka wyniesie się z obrzydzeniem do Paryża, 
Szwajcarji lub Księstwa Lichtenstein. Uczyni ona to nie ze 
strachu przed rewolucją, ale przed banalną i nieznośną reak- 


cią. 
ZAWIEJE ŚNIEŻNE 


WIEDEŃ (PAT). Dzienniki tutejsze donoszą z Sofii, 
że z powodu wielkiej zawiei śnieżnej w Bułzarji I Turch 
mie mógł wyruszyć wczoraj z Sofii Orient-Express do Kon- 
stantynopola. Dzisiaj pociąg ten ma powrócić do Paryża. 
Ze Stambułu donoszą, że w okolicach Adrjanopola szaleją 
gwałtowne śnieżyce, które spowodowały zatamowanie rus 
chu kolejowego. 


<- 


O IL T TA 


JERZY WASHINGTON 


„DZIEŃ POLSKI“, 21 lutego 1932 r. 


— OJCIEC OJCZYZNY 


(1732 — 1932) 


Uosobienie tego, co było najlepszem, najbar- 
dziej bezinteresownem, najszlachetniejszem i głę- 
boko patrjotycznem w życiu i dążeniach narodu 
amerykańskiego, jednem słowem, w każdym calu 
szlachcic „gentleman*, jakim był w istocie, oto 
krótka charakterystyka pierwszego prezydenta 
wielkiej rzeczypospolitej Ameryki Północnej. 

Jerzy Washington pochodził z rodziny sza- 
nownej, osiadłej w Sulgrave, w hrabstwie Nor- 
thampton w Anglii. Wśród członków jej widzi- 
my zdolnych i ruchliwych kupców, prawników, 
a nawet znanych uczonych. 

Po opuszczeniu w połowie XVII wieku oj- 
czystej Anglji, przodkowie jego w r. 1657 osie- 
dlili się w hrabstwie Westmoreland w Wirzinii, 
pomiędzy Yorktown a Mount Vernon, który z cza- 
sem miał stać się siedzibą, a następnie sanktu- 
arjum po tym, którego imię świat cały ze czcią 
najwyższą wspomina. 

Ojciec Jerzego, Augustyn, zamożny planta- 
tor, był żonaty dwukrotnie. Po śmierci pierw- 
szej żony wstąpił w ponowne związki małżeń- 
skie. Drugą jego żoną była Marja Ball, córka 
pułkownika Johna Ball. Owocem tego związku 
było 6-0 dzieci, z których Jerzy urodził się 22.II 
1732 w Bridges Creek. Początkowe wiadomości 
Jerzy pobierał w domu od sługi, następnie zaś, 
już po śmierci ojca, chodził do szkół w Wake- 
field i w Frederiksburgu. Nieco łaciny, nauka 
pisma, przy jednoczesnem słabem przestrzeganiu 
prawideł pisowni, oto mniejwięcej wszystko, co 
mu dały początkowe studja. Starszy brat przy- 
rodni, zamierzał poświęcić go służbie morskiej. 
Ostatecznie skierowano go na praktykę mierni- 
czą, jako odpowiadającą jego usposobieniu: 
milczkowatości i dokładności. ~+ Ś 

Z czasem  zatroszczono się o uzupełnienie 
jego wychowania. Zaczął pobierać lekcje wła- 
dania bronią. Sztuki tej uczył go mistrz holen- 
derski we Frederiksburgu. Uczył się również 
sztuki wojennej. 

Prace miernicze, jakie przeprowadzał, opła- 
cały mu się nieźle. Rodzina Fairfaxów, bogatych 
landlordów, z którą Washingtonowie żyli oddaw- 
na w przyjaźni, powierzała mu przeprowadzanie 
pomiarów gruntów. Dzięki ich wpływom, otrzy- 
mał niebawem stanowisko urzędowego mierni- 
czego w jednem z hrabstw, z gażą 100 funtów st. 
rocznie, sumą na owe czasy pokaźną. 

Za pierwsze zarobione pieniądze nabywał 
ziemię, i w krótkim stosunkowo czasie doszedł 
do posiadania przeszło 1.500 akrów. 
$ Po śmierci starszego brata przyrodniego, na 
moócy testamentu, Jerzy Washington został wla- 
ścicielem Mount Vernon. W tym właśnie cza- 
sie Wirginja stawała się ośrodkiem ważnych wy- 
darzeń dziejowych. Był to okres ścierania się 


wpływów francuskich i angielskich w Ameryce | 


Północnej. 

Washington był podówczas majorem milicji 
stanowej. Wprawdzie „wojsko“ to, bose, nieu- 
mundurowane, źle uzbrojone, przedstawiało się 
dosyć mizernie, niemniej jednak zadaniem jego 
było wspierać wojsko J. K. M. Brytyjskiej, 
zwłaszcza, że konflikt się zaostrzał. 

Dn. 31 października 1753 roku major Jerzy 


Washington wyruszył na czele oddziału ku brze- 
gom Ohio z pismem gubernatora Dunwiddie, ' 


grzecznie, lecz stanowczo proszącem gubernato- 


ra francuskiego o opuszczenie terytoriów Brytyj-_ 


skich. Do porozumienia nie doszło. Wyprawa 
w niesłychanie trudnych warunkach prowadzona, 
przyniosła Washingtonowi awans na pułkownika. 

W sierpniu roku 1755 Washington został 
mianowany dowódcą wszystkich milicyj w Wir- 
ginji i odtąd umiejętność dowodzenia, odwaga, 
zjednały mu sławę nietylko w ojczyźnie, lecz 
iw Anglji, a nawet we Francji. Niemniej, w r. 
1758 wziął dymisję, by oddać się: wypoczynkowi 
dobrze zasłużonemu. Było to zarazem zakończe- 
niem okresu służby w szeregach wojsk J.K.Mości. 

Pragnienie stworzenia sobie ogniska rodzi! 
nego, nurtujące w nim, zostało uwieńczon 
związkiem małżeńskim z młodą, bozatą wdową, 
matką dwojga dziatek, Martą Custis, z domu 
Dandridge, zawartym 6 stycznia 1759 r. Szczę- 
ścia małżeńskiego nie mąciło dawne, serdeczne 
uczucie ku Sally Cary, zamężnej za przyjacie- 
lem Jerzego, Fairfaxem. 

Młodemu małżonkowi czas upływał na go- 
spodarowaniu w obszernych włościach. Pracą 
i doskonałą administracją podniósł znakomicie 
swe dochody. W. tym czasie został powołany 
do ciała prawodawczego Wirginii. 

Wzrastający dobrobyt kolonij, oraz wzma- 
gające się poczucie własnej siły, musiało dopro- 


potemu było wiele. Uchwalone w r. 1764 przez 
parlament londyński podatki na pokrycie kosztów 
wojennych, zostały przez kolonistów amerykań- 
ma odrzucone, jako godzące w pojęcia wol- 
ności. 

Kongres, obradujący w Filadelfji od wrze- 
śnia do października 1774 r. uchwalił zawiesze- 
nie wszelkich stosunków handlowych z Anglią; 
zerwanie stosunków handlowych niebawem za- 
mieniło się w otwartą wojnę. Washington dnia 
14 czerwca 1775 r. został mianowany wodzem 
naczelnym wojsk „zbuntowanej“ kolonii. Pomi- 
mo słabej liczebności wojsk (14.000 żołnierzy), 
oraz trudności odziania ich, uzbrojenia i wyży- 
wienia, zaprawił je do walki, która toczyła się 
ze zmiennem szczęściem. 

Po zmuszeniu Anglików do ewakuacji Bo- 
stonu, ogłoszona została niepodlezłość Stanów. 
Kongres powziął tę historyczną uchwałę w dn. 
4 lipca 1776 r. 

Pomimo porażki pod Brooklynem (27 sierp- 
nia 1776), wojska amerykańskie odniosły zwy- 
cięstwa nad Anglikami pod Trenton (25 grudnia 
1766 r.) i Princetown (3 stycznia 1777 r.), gdzie 
został pobity generał angielski, Cornwallis. 

Tymczasem Francja okazywała nietylko 
sympatię, lecz i czynne poparcie młodej rzeczy- 
pospolitej, posyłając, prócz pomocy materialnej 
w postaci bromi i amunicji oraz pieniędzy, również 
i licznych ochotników z La Fayettem na czele. 
W tych walkach brali udział wybitny i dwaj na- 
si bohaterzy narodowi: Tadeusz Kościuszko, 
wsławiony swemi pracami fortyfikacyjnemi i Ka- 
zimierz Pułaski, nazwany ojcem kawalerji ame- 
rykańskiej. 


| Pierwszego Konsula. 


Nr. 52 


Generał angielski, Burgoyne, kapitułował 
pod Saratogą 7 października 1777 r. Wojna 
trwała dalej ze zmiennem powodzeniem. Po ka- 
pitulacji Yorktown, 29 października 1781 r. An- 
glicy nie przedsiębrali więcej poważniejszych 
operacyj. Pokój wersalski, zawarty dn. 20 stycz- 
nia r. 1783, uznawał zupełną niepodległość Sta- 
an na obszarze pomiędzy Alleganami i Missi- 
ssipi. 

Po zawarciu pokoju, Washington musiał 
zająć się zaspokojeniem żołnierzy, którzy, nie 
otrzymując od dłuższego czasu żołdu, zaczęli się 
burzyć. Udało mu się uspokoić wrzenie, tak, że 
jeszcze w tymże roku mógł złożyć naczelne do- 
wództwo i w zaciszu domowem zażyć zasłużone- 
go odpoczynku. 

Nie nadługo jednak. Po zdobyciu niepodle- 
głości ojczyzny, należało ją organizować. 

Zwołany w maju 1787 roku w Filadelfji Kon- 
gres, jednomyślnie wybrał Jerzego Washingtona ' 
na przewodniczącego. Pod jego bezpośrednim 
kierunkiem opracowana została Konstytucja Sta- 
nów Zjednoczonych, do dziś dnia obowiązująca. 

Dnia 4 lutego 1789 r. został obrany prezy- 
dentem Unji, na przeciąg lat 4-ch, zaś w r. 1793 
ponownie. Gdy w r. 1797 zaproponowano mu 
wybór poraz trzeci — odmówił kategorycznie. 
Był już zmęczony, praznął spokoju. Nie długo 
danem mu było zażywanie wypoczynku, jakże 
zasłużonego. Podczas jednego z objazdów ma- 
jątków przeziębił się i po krótkiem zmaganiu się 
z chorobą zmarł w dn. 14 grudnia 1799 r. Ostat- 
nią jego czynnością było obdarowanie wolnością 
murzynów, pracujących w jego dobrach. 

Naród amerykański nosił żałobę po swym 


i znakomitym synu, którego nazwiskiem nazwano 


stolicę Związku. Oficjalną żałobę po Jerzym 
Washingtonie noszono i we Francji, z rozkazu 


Stanisław Łoza. 


PISMO PREZESA SŁAWKA DO KS. KARD. KAKOWSKIEGO 


Dn. 20 b. m. prezes B. B. W. R., poseł Walery Sławek 


2) W postanowieniach projektu ustawy o Szkolnic= 


wystosował do ks. kardynała Kakowskiego następujące | fwie niepaństwowem nie widzę również nic Sbrzecznego z 


pismo: 

Wasza Eminencjo! 

Zastrzeżenia i obawy Waszych Eminencyj, wyrażone 
imieniem Polskiego Episkopatu w piśmie z dnia 16 lutego 
r. b, Nr 164/32, a spowodowane rządowemi projektami 
ustaw: o ustroju szkolnictwa i o szkołach  niepaństwo- 
wych, rozważyłem dokładnie i z całem poczuciem współ- 
odpowiedzialności za należyte zorganizowanie wychowa- 
nia przyszłych pokoleń. To rozważenie umocniło mnie w 
przekonaniu, że BBWR z całym spokojem może popierać 
nadal wspomniane projekty Rządu. Są one bowiem tylko 


postanowieniami Konstytucji i Konkordatu. Każda ustawa 
szczegółowa rozwija zasady ogólne, zawarte w ustawach 
ogólnych; postanowienia ustawy o szkolnictwie niepań- 
stwowem są też niewątpliwie tylko rozwinięciem odnoś- 
nych postanowień Konstytucji (art. 117), jak i stosowanej 
dotychczas praktyki. Są one również zgodne z duchem 
Konkordatu (art. 11 — 13). Wyjątkowe uprawnienia. przy* 
znane Kościołowi Katolickiemu w Konkordacie, jak rów- 
nież zastrzeżone tam uprawnienia Państwa, stanowią gwa- 
rancję, że postanowienia ustawy o szkolnictwie niepań= 
stwowem nie będą w interesie obu stron interpretowane na 


dalszem rozwinięciem zasad, wyrażonych w art. 117 Kon-, niekorzyść szkół prowadzonych przez Kościół katolicki lub 


stytucji, jeśli chodzi o szkolnictwo prywatne i art. 120, jeśli ' 


chodzi o kierownictwo i nadzór nauki religi! w szkołach. 
W szczególności mam zaszczyt ująć moje stanowisko 
w sprawach, w piśmie tem poruszonych, jak następuje: 


1) Zastrzeżenie dotyczące interpretacji stów „wyro-, 


osoby prawne kościelne, zgóry bowiem należy wyłączyć . 
możliwość łamania postanowień Konkordatu czy to ze 
strony Państwa, czy też ze strony Kościoła, 

Pozwalam sobie wobec powyższego wyrazić głębokie 
przekonanie, że obawy podyktowane niewątpliwie troską 


bienie religijne“ w stosunku do dzieci katolickich, jakkol- | Waszych Eminencyj o dobro młodzieży katolickiej, nie 
wiek merytorycznie nie nasuwa wątpliwości, formalnie jed- | znajdują potwierdzenia ani w świetle analizy prawnej pro- 


nak wydaje się zbyteczne, sprawę tę bowiem regulują do- | 


jektów obu stron, ani też w świetle istotnych tendencyj 


statecznie postanowienia Konstytucji (art. 120), oraz Kon- | Rządu. 


kordatu (art. XIII). Postanowień tych ustawa o ustroju | 


Przy sposobności raczy Wasza Eminencja przyjąć 


szkolnictwa nie znosi i znosić nie może. Jeżeli nie powta- | wyrazy mojej głębokiej czci i poważania. 


rza ona explictte odnośnie nauki religii tego, co powie- 
dziano w ustawach ogólnych, to dlatego, że ze względów 
legislacyjnych jest to zbyteczne, 
mując sprawę ustroju szkół przeznacz 
ży różnych wyznań, ustawa ta musi takie rzeczy, jak cele 
ustroju i t. p. formułować ogólnie, inaczej bowiem wpro- 


z 80 aj bożej nocześnie do ks. kardynała Hlonda. 


(—) WALERY SŁAWEK 
List o tej samej treści prezes Sławek wystosówał rów- 


a * * 


Dowiadujemy się, że pismo w tej samej sprawie wy- 


wadzając postanowienia zbyt szczegółowe, musiałaby mó- | stosował do Episkopatu Polskiego minister Wyznań Re 


wić o każdem z wyznań z osobna. 


ligijnych i Oświecenia Publicznego, Janusz Jędrzejewicz. 


Na widowni 


DEPESZA MARSZAŁKA SEJMU I SENATU 


| dniu tym poseł nadzwyczajny i minister pełnomocny Esto- 


Wczoraj marszałkowie Sejmu i Senatu, wy- |"f*. p. Tofer, przyjmować będzie życzenia w salonach po- 
stosowali w związku z uroczystością odsłonięcia] se!stwa w godzinach między 12-tą a 14-4. 


tablicy ku czci ś. p. Prezydenta Narutowicza w 
auli Politechniki Zmrichskiej, następującą depeszę: 

Jego Magnificencja Rektor Politechniki Prof. 
Plancherel, Zurich. 

W dniu odsłonięcia tablicy pamiątkowej w 
gmachu Politechniki ku czci ś. p. Gabriela Naru- 
towicza, Pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, łączymy się w hołdzie pamięci Wielkie- 
go Uczonego i Patrjoty. 

Marszałek Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej 
Świtalski. 
Marszałek Senatu Rzeczypospolitej Polskiej 

(=) Raczkiewicz. 


ŚWIĘTO NARODOWE ESTONII 
W środę, dn. 24 b, m. przypada święto narodowe Esto- 


POŁĄCZENIE NACZELNYCH ORGANIZACYJ 
GOSPODARCZYCH 


W związku z wczorajszą notatką naszą w tej 
sprawie, dowiadujemy się, że prace nad połączeniem dwuch 
naczelnych organizacyj, posunęły się znacznie naprzód i 
ostateczne utworzenie nowej organizacji połączonej nastąpi 
zapewne w końcu przyszłego miesiąca. 


SPÓR POLSKO-GDAŃSKI 


W związku z wystąpieniem Rządu Polskiego z 15-go 
września 1931 r. do Wysokiego Komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku w sprawie nieposzanowania przez to miasto umów 
polsko - gdańskich, występować będzie jako ekspert Mini- 
sterjum Skarbu przed Wysokim Komisarzem Ligi Narodów 


ist 


4 
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wadzić do konfliktu z metropolją. Powodów lnii, z okazji 14-ej rocznicy odzyskania niepodległości. Ww 
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Nowy ustrój szkolnictwa 


Komisja Oświata kontynuowała dalszą  dyskusię 
szczegółową nad projektem ustawy o szkołach prywat- 
nych. 

W odniesieniu do szkół niepaństwowych przyjęto po- 
prawkę referenta pos. Szyszki (B. B.), uzgodnioną z przed- 
stawicielami wszystkich klubów, według której wykreślo- 
no wyraz „kontrola“, a przyjęto, że opiekę i nadzór nad 
prywatnemi szkołami sprawuje minister oświaty. 

W odniesieniu do art. 2 i 3 odbyła się dłuższa dysku- 
sia, w czasie której zgłoszono szereg poprawek tak ze 
strony klubu B. B. W. R. jak też i klubów opozycyinych, 
Po wyczerpaniu dyskusji przedstawiciele klubów opozy- 
cyjnych domagali się odłożenia dalszego ciągu posiedze- 
nia na poniedziałek, celem uzgodnienia zgłoszonych po- 
prawek. Przewodnicząca pos. Jaworska zaproponowała 
przerwę. Przedstawiciele klubów opozycyjnych na to 
się nie zgodzili i zebranie opuścili. Następnie odbyło się 
głosowanie w obecności 16 członków komisji. W art. 2 
punkt 1 usunięto nasuwające się obawy sprzeczności z 
Konstytucją, wobec czego punkt pierwszy przeszedł w 
następującem brzmieniu: Obywatel polski może założyć 
szkołę (zakład) pod warunkiem przedłożenia statutu szko- 
ty, ustalającego ustrój wewnętrzny szkoły, język naucza- 
nia i program, nazwę oraz stosunek założyciela do dy- 
rektora (kierownika) i nauczycieli; rozporządzenie mini- 
stra oświaty określi wymagania, iakim odpowiadać wi- 
nien statut. Przyjęto tem samem poprawkę przedstawi- 
cieli mniejszości narodowych w klubie B. B. W. R. po- 
słów Bogusławskiego i Pimonowa, domagającą się opu- 
szczenia uzasądnienia języka nauczania warunkami miej- 
scowemi. W końcu art. 2 przyjęto ż poprawką pos. Som- 
miersteina (Koło Żyd.), że o ile w ciągu 3 miesięcy od 
chwili wniesienia podania założyciel nie otrzyma odpo- 
wiedzi, ma prawo szkołę otworzyć. W dyskusji zabierali 
głos posłowie Kornecki, Stroński St. (KI. Nar.), Bogu- 
sławski, Pimonow (BBWR), Sommerstein (K. Żyd.), Bit- 
ner (Ch. D.). W odpowiedzi na podnoszone zastrzeżenia 
i poprawki zabierał głos kilkakrotnie p. wice-minister Pie- 
racki, udzielając szczegółowych wyjaśnień. 

Po przegłosowaniu poprawek do art. 2 i 3 dalsze ob- 
rady odroczono do poniedziałku, godz. 10 rano. 


Obrady nad nowelą 
do ustawy emerytalnej 


Wczoraj projekt noweli do ustawy emerytalnej wszedł 
pod obrady komisji Budżetowej Sejmu. Projekt ten zrefe- 
rował pos. Polakiewicz (BB), poczem głos zabrał minister 
Skarbu, p. Jan Piłsudski, 

Uzasadniając konieczność wniesienia omawianego pro- 
jektu ustawy, p. minister podkreślił, że równowaga budże- 
towa istotnie była jednym z najważniejszych momentów 
przedłużenia tej ustawy. 
kwestję t. zw. praw 
publiczno-prawnej, jakim jest stosunek funkcjonariusza do ; 
państwa właściwie niema mowy o prawach nabytych. Ja- 
ko przykład podaje wyrok Najwyższego Trybunału Ad- | 


„DZIEŃ POLSKI, 


21 lutego 1932 r. 


BREDNIE HITLEROWCÓW GDAŃSKICH 


„Danziger Volksstimme* w dalszym ciągu już trzeci 
dzień z rzędu, piętnuje pozbawioną wszelkich cech odpo- 


wiedzialności akcję hitlerowców, którzy w swoim organie | 


„Der Vólkische Beobachter“ zmowu puszczają w ' świat 
alarmujące pogłoski o manewrach floty polskiej w zatoce 
gdyńskiej, rozrzucającej miny przy wejściu do zatoki, 
o o łowca statków handlowych, płynących do Gdyni i 

. p. Pismo stwierdza w Sposób najbardziej kategoryczny, 
że sprawdził u źródeł wszystkie te rozpowszechniane 


przez hitlerowców wiadomości, i konstatuje, że niema z 
nich ani słowa prawdy. „Danziger Volksstimme* uważa, 
że systematyczne rozpowszechnianie podobnego rodzaju 
wieści nietylko przyczynia się do szkodliwego rozdraż- 
nienia, ale, co jest niebezpieczniejsze, szkodzić może w 
wysokim stopniu handlowym stosunkom Gdańska, gdyż 
kupcy zagraniczni, w obawie, że istotnie tutaj nie jest 
spokojnie, mogą stronić od Gdańska i zachowywać rezer- 
wę w tranzakcjach z Gdańskiem. 


Legenda © 


Berlińska firma wydawnicza „Granat* wydała w ro- 
ku bieżącym nową, 290 stronic liczącą, książkę Trockie- 
go p. t. „Stalinskaja Szkoła Falsyfikacyj . 

Trockij już dawno przestał być rewelacyjnym i — Z 
punktu widzenia literackiego — fascynującym „królem 
pamilecistów”. Tak ochrzcił go kiedyś — tym razem by- 
najmniej nie paradoksalnie — Bernard Shaw. Osoba au- 
tora zmusza jednak każdego, kto w istnieniu Sowietów 
widzi stale pogłębiające się zagadnienia, do zainteresowa- 
nia się jego pismami. Chciałoby się w nich odnaleźć, bo- 
daj dostrzec, jakiś promień Świeży lub nową myśl, które- 
by oświetliły ciemną głębię tych zagadnień. Próżne na- 
dzieje. Ostatnia książka rozczaruje wszystkich, co zna- 
jąc już historję bolszewizmu rosyjskiego, pragnęliby wni- 
knąć w istotną treść jego iilozofji, w jego przyczyny i 
skutki, w jego celowość dziejową. 

Niechaj więc karę za tę zbytnią * niezaspokojoną cic- 
kawość wszystkich ewentualnych, zwabionych tytułem 
książki, czytelników poniesie w trudzie ofiarnym sam tyl- 
ko recenzent, który musiał strawić mimo ładnej pogody 
i słońca calutki dzień na jej przeczytanie.. Książka ta 
jest raczej dobrze pomyślanym geszeitem, obliczonym na 
„rynek światowy“. Popyt na tego rodzaju towar nie u- 
staje nawet w czasie kryzysu, a cena półtora dolara nie 
odstraszy nabywców. Tak medytuje zapewne wydawca 
Trockiego, który nie w czerwońcach a w dolarach sza- 
cuje jego prace. Pewniejszą snać od waluty sowieckiej 
wydaje mu się waluta kapitalistyczna, i to jeszcze jaka, 


na wszelki wypadek — nie niemiecka. „Rewolucja — 
powiada Trockij — to zrywanie kłamstwa socjalnego", a 
„business — wtóruje mu wydawca — is business“, 


Na treść książki złożyły się rzeczy stare, przeważnie 
już znane, bo nawet w językach obcych wydawane przez 
Trockiego już po jego banicji. Główną jej część stanowi 
głośny list Trockiego z 1927 r. do t. zw. Istparta (Instytut 
historji partji i rewolucji październikowej), będący odpo- 
wiedzią, a raczej burzliwą spowiedzią, na ankietę tego 
Instytutu o przeszłości i działalności członków partii bol- 
szewickiej. Pozatem znajdujemy w książce przedruk 


nia te, także z 1927 r., były śpiewem łabędzim jego wła- 
dzy i potęgi, gdyż wkrótce potem zesłał go Stalin na wy- 
gnanie wgłąb Azji. 


trockizmie 


wkrótce działo w Rosji, iż nic podobnego ani przedtem, 
ani potem nie wychodziło z pod pióra tego najbardziej fa- 
natyczneęgo trybuna, katona i kata jakich ludzkość wy- 
dała, 


Jakiż jest cel książki, co Trockij miał do powiedze- 
nia nowego swym towarzyszom, znającym tylko język ro- 
syjski? Poza podkreślonym już geszeftem wydawniczym 
świadczy ona o innym jeszcze interesie osobistym tego 
zgorzkniałego banity i politycznego bandyty. Cała książ- 
ka jest jednym wielkim atakiem na Stalina, zwycięskiego 
wroga Trockiego, Skondensował on w niej cały talent 
swej rasy, talent polemiczny, retoryczny, djalektyczny. 
Wszakże w tym właśnie tygodniu, 12 lutego, upływa już 
trzy lata od chwili wysadzenia go przez agentów G. P. 
U. w Konstantynopolu, a dopiero teraz wypuszcza w ro- 
syjskim języku swe pociski, skierowane przeciwko Stali- 
nowi. Najwidoczniej żył nadzieją, że stalowy dyktator 
Rosji w ogniu walk i sprzeczności partyjnych straci na 
swoim harcie, zmięknie, zegnie się pod ciężarem niepoko- 
nalnych trudności i powoła z powrotem do ratowania sy- 
tuacji niezastąpionego Lwa Dawydowicza, który przecież- 
za życia Lenina, za „starych dobrych czasów“, słynął z 
tego, że „zawsze był wysyłany na najtrudniejsze odcinki 
frontu bolszewickiego — boć to właściwie mówiąc było 
jego profesją”, jak pisze jeden z jego apologetów, N. Mar- 
kin. A ponieważ wszelkie nadzieje zawiodły, Stalin w 
ogniu sowieckim hartuje się coraz mocniej, robi się coraz 
bardziej twardym i zatwardziałym w swej dyktaturze, 
więc — nie mając już nic do stracenia — zdecydował się 
Trockij na ostateczne zerwanie z Kremlem. A nuż — 
a woś — uda mu się rozbić Komintern i zdobyć jakiś no- 
wy teren dla repetycyj rewolucji październikowej, dla 
zrealizowania swej własnej „teorji rewolucji permanent- 
nej“? Przecież i we krwi rasy semickiej, jak i mongol- 
skiej, tkwi jakiś hazard fatalistyczny, wyrażający słę w 
przysłowia: „czem czort nie szutit*, Stało się ono dewl- 
zą i impulsem działania całej tej wielkiej trójki bołsze- 
wizmu rosyjskiego, której na imię Lenin — Trockij — 
Stalin. Pierwszy — Rosjanin ale z twarzy, z oczu, z Cca- 


Następnie p. minister omówił | trzech przemówień Trockiego w Centralnej Komisji Kon- | łej mentalności stuprocentowy mongoł, polakierowany mą- 
nabytych i podkreślił, że w dziedzinie | trolnej oraz w Centralnym Komitecie partji; przemówie- | drością Zachodu; drugi — pełnej krwi międzynarodowy 


Żyd; trzeci Gruzin, a więc urodzony judofob. Już ten 


| przykład małego internacjonału, jakże mocno zcemento- 
Są to już ostatnie kawałki jego wspa- | 


wanego w pewnej krótkiej chwili entuzjazmu burzyciel- 


ministracyjnego, w którym ten orzekł, że urzędnik przed | niałego krasomówstwa, jego sprytnej ekwilibrystyki my- | skiego, świadczy także o organicznych defektach właści- 


przeniesieniem w stan spoczynku wogóle niema nabytych 
jeszcze praw emerytalnych. 

Następnie wiceminister Skarbu, p. Starzyński wyja- 
snit przyczyny wystąpienia rządu z tą notvelą, uzasad- 
niając, że wzięte zostały przedewszystkiem pod uwagę za- 
równo bieżące potrzeby skarbu państwa i konieczności 
zabezpieczenia skarbu w latach najbliższych od nadmier- 
nego wzrostu wydatków na emerytury. Jest to więc pra- 
ca na przyszłość, aby ci, którzy za kilka lat będą rzą- 
dzić, nie potrzebowali do tego zagadnienia wracać. Dalej, 
powołując się na wyjaśnienia p. ministra Skarbu co do 
zagadnienia praw nabytych, p. wiceminister zaznaczył, że 
aczkolwiek ` z punktu widzenia prawnego powodów do na- 
ruszenia t.zw. praw nabytych niema, to jednak projekto- 
wana nowela, licząc się z objekcjami, jakie sprawa ta mo- 
że wywołać ogranicza się tylko do sprawy wysokości ' 
zaopatrzenia emerytalnego, nie naruszając jednak zasadni» | 
czo praw nabytych. Tem się tłumaczy, że przedłużając 
na przyszłość okres 10 lat uprawniający do nabycia praw 
emerytalnych do 15 lat nowela nie odbiera tych uprawnień 
tym, którzy emerytury za okres od 10 do -15 lat otrzy- 
mują. 
W końcu wiceminister Starzyński odpowiedział na | 
szereg pytąń, które postawili poszczególni posłowie, a; 
wreszcie oświadczył, że do wszystkich słusznych popra- 
wek nie zniekształcających ustawy i nie sprzecznych z jej; 
zasadniczym celem rząd jaknajżyczliwiej się ustosunkuje. | 


Porządek dzienny 
posiedzenia Sejmu 


Na porządku dziennym najbliższego posiedzenia Sei- 
mu. które odbędzie się w poniedziałek, o godz. 4 popoł., 
znajdują się m. in. następujące projekty ustaw: o ulgach | 
w egzekucji sądowej przeciwko gospodarzom rolnym, 9! 
udzielaniu poręki państwowej, oraz szereg wniosków po- 
selskich o rzekomych nadużyciach wyborczych, o pacy-| 


fikacii w Małopolsce Wschodniej i t. d., i t. d., pika 


nych ostrzem swem przeciw polityce rządu. 


ślowej, jego odwagi cywilnej tudzież cynizmu, jakie po- | wego internacjonału komunistycznego. 


Ta wielka trójka, 


zostawił w spuściźnie swym niedobrym, mściwym i zde- | rozpisująca tomy o dyktaturze proletarjatu, jest wciele- 


zorjentowanym towarzyszom. Książkę dopełnia kilka 
nieopublikowanych dokumentów z historji tworzenia się 
partji bolszewickiej, z których najciekawszym jest proto- 


którem poraz pierwszy po przyjeździe z zagranicy do 
Petersburga przemawiał Lenin, Mowa ta, która miała 
być drogowskazem. dla rodzącej się rewolucji socjalnej, 
programem nowego państwa sowieckiego, jest do 
stopnia chaotyczną, pogmatwaną i daleką od tego, co się 


| naliści” 
kuł posiedzenia partyjnego z dn. 4 kwietnia 1917 r., na: 


tego 


niem. „dyktatury dziennikarzy”, jak słusznie pisze F. A. 
Ossendowski w swej znakomitej powieści „Lenin”, „Żur- 
rosyjscy zaczęli budować nowy Świat i trzeba 
im to przyznać, że najlepszą w tym nowym świecie in- 
stytucję — z punktu widzenia ich interesów — zbudowali 
właśnie w dziennikarstwie. Gdyby nle prasa sowiecka, 
już dawnoby Sowietów na świecie nie było. 


(dok. nast.) 


Arapa men ranae ee 


KAŻDY POWINIEN PRZECZYTAĆ 


REWELACYJNĄ KSIĄŻKĘ O POLSCE 


LORDA D'ABERNONA 


P. T, 


„8-ta DEGYOUJACA BITWA W DZIEJACH ŚWIATA” 


POD WARSZAWĄ W 1920 R. 


wydaną niedawno w Anglji, 


która zrobiła w całym świecie niesłychane wrażenie 


Do tłomaczenia polskiego Minister Spr. Zagr. 
_ August Zaleski napisał znakomitą przedmową. 


Dla prenumeratorów i czytelników naszego pisma 
wraz z przesyłką pocztową cena uligowa Zł. 10.— 
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KRONIKA ARTYSTYCZNA 


Wystawa „Sztuki“ krakowskiej w Instytucie Propagandy. Xawery Dunikowski. 


Największą salę instytutu zajęły całkowicie 
rzeźby Xawerego Dunikowskiego — plon do- 
tychczasowej jego działalności rzeźbiarskiej. W 
krótkim artykule można omówić tylko fragmen- 
tarycznie działalność rzeźbiarską  Dunikowskie- 
go. Forma jego rzeźb zmienia się stosownie do 
zawartości duchowych i rzeczywistych tkwią- 
cych w treści. Jest więc bardzo realistyczna, 
albo uproszczona, lub też symboliczna, nigdy 
jednak nie zrywa z istotną formą rzeczywistości. 
Skala jego formy jest przeto tak szeroka jak sto- 
sunek jego odczucia natury do materjału. Pro- 
porcje figur ludzkich w jego rzeźbie poczynaią 
się od wielkości naturalnych, a dochodzą aż do 
czterokrotnego powiększenia. Te ostatnie, wią- 
żące się Ściśle z monumentalną architekturą, są 
monumentalne zarówno w traktowaniu  płasz- 
czyzn, jak i w cechach, wypływających z wa- 
lorów duchowych, a przejawiających się w ge- 
ście, ułożeniu i ustawieniu. 

„Głowy wawelskie“, jest ich 43 — ujmują w 
realistycznej, lecz uproszczonej formie różno- 
rodność osobowości ludzkiej; nie są to głowy 
indywiduów z podkreśleniem całej przypadko- 
wości, a raczej narostu historycznego przeżyć, 
w toku życia danej jednostki, lecz wyrażają 
idealną formę ich psychiki, taką jaką być powin- 
na. gdyby się kształtowała bez przypadkowych 
wpływów. Są one zarazem dokumentami róż- 
norodności jednostek składających się na orga- 
nizm wyższego typu, zwany narodem. Nie rozu- 
miem dlaczego nie chcą ich umieścić tam, gdzie 
są przeznaczone, t. į. w kasetonach na plafonie 
w sali koronacyjnej na Wawelu. Mają one za- 
stąpić dawniejsze z XVI w., zabrane do różnych 
zamków austrjackich, m. in. do Laxenburga pod 
Wiedniem. 

W portretach przedziera się Dunikowski 
przez zewnętrzną osłonę cielesną osoby portre- 
towanej i dociera do jej wnętrza duchowego. Po- 
dobieństwo rysów jest jednak łudząco zatrzyma- 
ne, ale rysy te, ta zewnętrzna maska człowieka 
tak są prześwietlone siłą pozamaterjalną, we- 
więtrzną, odczutą przez artystę i przelaną w 
martwą materję. że kamień lub bronz poczyna 
żyć. pociąga ku sobie i prowadzi w głębię sym- 
bolicznej prawdy, jaką osoba portretowana w 


FR. SCHILLER 


„DON CARLOS” 


w tłumaczeniu 


KAZIMIERY IŁŁAKOWICZÓWNY 


Wczoraj, jak wiadomo, w „Teatrze Narodowym“ 
odbyło się pierwsze przedstawienie „Don Carlosa* Fry- 
deryka Schillera, w tłumaczeniu p. Kazimiery Iłłakowi- 
czówny. Dzięki uprzejmości Tłumaczki, poetki o roz- 
głośnem nietylko w Polsce nazwisku, mamy możność 
dać naszym czytelnikom jeden akt arcydzieła Schille- 
rowskiego w jej świetnem tłumaczeniu. 


AKT DRUGI 
PAŁAC KRÓLEWSKI W MADRYCIE. 
SCENA PIERWSZA 


(Król Filip siedzi pod baldachimem, książę Alba stoi 
nieopodal od króla z nakrytą głową — Don Karlos). 
KARLOS 

(do Alby) Że dobro państwa nie może nikomu 
ustąpić kroku — wiem i Waszej Dostojności 
chętnie pierwszeństwo daję. Jestem tutaj w domu 
i nawet syn królewski naprzód puszcza gości. 
(oddala się o parę kroków z ukłonem) 
KRÓL 
Intant niechaj mówi. 
KARLOS 
(zwraca się do Alby) 
Książę, bądź wielkoduszny i królewiczowi 
następcy racz radować chwil kilka ojcowskich. . 
Wszak więzy, które łączą ojca z synem, pośród ziemskich, 
; ba, i boskich, 
najbliższe są. A dziecko każde, jakąkolwiek miarą chcesz 
je mierzyć, 
nieraz chce sercu ojca coś takiego zwierzyć, 
od czego obcym wara, Więc nie króla, tego masz dla 
siebie ciągle od lat tylu, 
Karlos ojca tylko chce wów i ledwie na chwilę! 
KRÓL 


Pazostań książę. 


Alba to druh mój. 
KARLOS 
Tak, i w każdej próbie, 
lecz la się księcia przyjaźnią nie chlubię, 
KRÓL 
Boś o mią nie dbał. Nie w smak mi i dumę mą drażni 
syn, co lepszych od ojca chce szukać przyjażni. 


życiu reprezentuje. Porównując dwa portrety 
znakomitych aktorów polskich Kamińskiego i 
Solskiego, widzimy odrazu dwa systemy ich 
twórczości. Jeden analityczny, drogą subtelnej 
eliminacji, uzyskujący jednolitą postać artystycz- 
ną, stąd jego ruch głowy ku ziemi jakby w po- 
szukiwaniu — to portret Kamińskiego. W por- 
trecie Solskiego z ruchem lekko odchylonej gło- 
wy w bok i ku górze widzimy zaznaczoną pate- 
tyczność i świadomość odrazu ukazującej się ca- 
łości artystycznej w jego duszy. Mamy przed 
sobą portret artysty, który nie szuka, lecz wie 
i czuje i za temi dwoma elementami postępując, 
tworzy całość rozprowadzaną następnie w 
szczegółach. W portretach kobiecych przebija 
się odczuwanie tajemniczości i zagadki duszy 
kobiecej, którą wyrażają najlepiej ciemne o- 
czy, czasem polichromowane, ukazujące jakąś 
przepastną głębię pociągającą, lecz niezbadaną, 
milczacą lecz nawołującą, oczy patrzące lecz 
niewidzące, oczy zwrócone nazewnątrz, lecz za- 
patrzone w siebie. 


Kompozycie Dunikowskiego, to historja je- 
go ducha walczącego z demonizmem, strzegącym 
naszej skażonej natury i ciągłe wznoszenie się 
ku światłu. Jako prawdziwy twórca, rozumie 
on doskonale to, co wyraził tak głęboko Paul 
Claudel „nous ne comprenons les choses que 
si nous nous mettons avec elles dans le même 
ćtat de prière“ — „wtedy tylko rozumiemy rze- 
czy, kiedy wstąpimy wraz z niemi w tenże sam 
stan modlitewny*. Kobiety brzemienne i obok 
stojąca rzeźba męczyzny, to  historja pierw- 
szych rozdziałów Genesis, to dalszy ciąg wygna- 
nia. Taki jest los kobiety i mężczyzny jeśli wv- 
łącznie stąpają po ziemi, piękna w tem niema, bo 
piękno uleciało ku niebu. Piękno — jak mówi 
Jakób Boechme — to nasza niewinność, nasza 
dziewiczość prapierwotna, która opuściła czło- 
wieka, a wraca do niego w modlitwie. I oto po- 
wstają w twórczości Dunikowskiego takie mo- į 
dlitewne kompozycje, jak „Grupa z portalu ko- 
Ścioła Jezuitów w Krakowie“, jak czterej ewan- 
geliści na fasadzie Seminarium Śląskiego w Kra- 
kowie, jak grupa dekoracyjna dla katedry w Ka- 
towicach, jak św. Franciszek, studjum figury dla 
portalu kościoła w Wawrze i t. d. Jest w tych 


KARLOS 
Gdzie godność twa rycerska, gdzie twa męska cześć, 
książę, że możesz słuchać i spokojnie znieść 
ten spór o ciebie? Na Boga, na niebieskie włości, 
czyż między króla a następcę wcisnąwszy się, nie czujesz | 
własnej nicości? 
Za żadne skarby świata, za żadną koronę 
nie chciałbym grać twej roli! Czyż twe znikczemnione 
dworactwem serce nie drży?  Zniewagi łykacie!? 
KRÓL 
(powstaje z krzesła — gniewnie patrzy na Karlosa) 
Książę Alba zaczeka w sąsiedniej komnacie 
moich rozkazów. 
SCENA DRUGA 
KRÓL FILIP — DON KARLOS. 
“ KARLOS 
(z chwilą wyjścia Alby zbliża się do króla — rzuca mu 
się do nóg w złębokiem wzruszeniu) 
Ojcze, ojcze drogi, 
ojcze, nareszcie mój, całuję twoje nogi 
dziękując za tę łaskę... Daj dłoń... Żaden trunek 
nie upoił mię nigdy tak, jak pocałunek 
ten ręki twej!.. Powiedz mi dziś, com winien. Od miłości 
twej odtrącony, ginałem jak kwiat od posuchy lipcowej... 
Powiedz mi, jaki grzech, jakie błędy nieopatrznej młodości?! 
Ojcze mój... 
KRÓL 
Intancie,. serce twe nie wie nic o wykrętach 
twej mowy, 
oszczędź ich mnie i sobie. 
KARLOS 
Poznaję, nie trzeba znaków 
innych, poznaję syk królewskich dworaków! 
Ojcze, klnę się wszystkiem, wieczną prawdą bożą, 
że nie wszystko jest prawdą, co królowi włożą 
w ucho słudzy Korony, lub ich kreatury. 
Ja, ojcze, zły nie jestem; wziąłem od natury 
nie nikczemność, lecz krew gorącą, 
którą burze młodości i jej szały mącą, 
lecz serce moje — czyste... 
KRÓL 
Tak, nic go nie plami, 
czyste lak Iza. 
KARLOS 
Nareszcie dziś jesteśmy Sami. 
Teraz lub nigdy! Dotad, ilekroć podnieta 
serca mię gnała futaj, sztywna etykieta 


kompozycjach obok powagi i monumentalności 
zaduma ducha, jakieś prawdziwie mistyczne 
wgłębienie się w życie religijne przez formę ar- 
tystyczną, przez formę rzeźbiarską. Ale Duni- 
kowski jest człowiekiem dzisiejszym, więc czu- 
je również całą naszą przedchrześcijańską hi- 
storję i z niej to rodzi się rapsod, ów symbol 
wieszcza — wróżba, tak blisko stojącego upa- 
dłego Serafina. 

Na sali Dunikowskiego odgrywa się dramat, 
dramat dzisiejszego człowieka, dramat jego du- 
cha, to pnącego się wzwyż ku szczytom prze- 
świadczeń religijnych chrześcijańskich, to wpa- 
dającego w materię, opanowaną przez demonów 
życia. Ten dramatyczny dynamizm, to najęłęb- 
szy symbol dzisiejszej epoki; ciągły ruch, wiecz- 
ny niepokój, trawiący dzisiejszego człowieka 
znajduje jedynie swe uspokojenie w uczuciu re- 
ligijinem. Sztuka wtedy jest wielką, jeśli budzi 
w nas to uczucie, jeśli się Ściśle wiaże z naiwyż- 
szemi sprawami ducha, sztuka wskazuje wtedy 
drogę, prowadzi, wyzwala. Nie wszyscy lubią, 
żeby ich prowadzić, żeby ich wyzwalać, żeby 
im mówić o duchu. Ci też wolą sztukę łatwa, 
słodką, wygodną. Stanowią oni większość, za- 
równo wśród artystów, jak i wśród laików. Dla 
nich sztuka ogranicza się do zewnętrznej formy. 
Wczorajsi lubią znaną im sztukę, naśladującą na- 
turę, dzisiejsi sztukę doktrynerską, przywleczo- 
ną z zagranicy. Ale jest przecież mała garstka, 
co lubi i ceni sztukę wielką, sztukę, płynącą z 
ducha, sztukę, wyrosłą z naszej ziemi na ugo- 
rzysku naszych usiłowań, cierpień i ofiar, wzlo- 
tów i upadków i ta garstka stanie w obronie 
twórczych jednostek. 

Sztuka Dunikowskiego jest naszą, narodo- 
wą, polską. . Znajdziemy dla niej pokrewieństwo 
nietyle w plastyce, ile w naszej literaturze i mu- 
zyce, o czem najlepiej świadczy „Mickiewicz“, 


rzeźba w drzewie. Franciszek Siedlecki 


JÓZEF JANKOWSKI 


(5 setek) 
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dworu dzieliła ojca jak murem od syna. 
Teraz lub nigdy! Iskra nadziei jedyna 
rośnie mi w płomień, słodkie powstają przeczucia. 
O Boże, lodów zimne pękają okucia, 
twarde twe Serce mego natarcia nie strzyma, 
sam Bóg patrzy na nas tysiącznych aniołów oczyma... 
Oicze mój, pojednania błagam!... (pada mu do nóg) 
KRÓL 
Wstyd mi patrzeć na tę 
komedję. Wstań, infancie i puść moją szatę. 
KARLOS 
Błagam o twoją miłość! 
KRÓL 
Wstręt mam do kuglarzy. 
i KARLOS 
W'stret do miłości dziecka twego? 
KRÓL 
Łzy na twarzy 
twej dla królewskich oczu hańbiące, zabójcze! 


KARLOS 
Ja stąd nierozgrzeszony nie odejdę, ojcze! 
KRÓL 
Precz z moich oczu! Gdybyś kiedy wrócił z klęski 
nie jak bohater, nie jak wódz zwycięzki, 
lecz jak zbieg, w ranach, w hańbie — znajdziesz moje 
ramiona otwarte. 
Lecz dzisiaj cóż łzy twoje, cóż słowa twe warte!? 
Czego żałujesz? z czego trwożliwie się kajasz 
nie jak królewicz, mocarz woli, lecz błazen, lub bajarz?! 
KARLOS 
Boże, daj mi poląć, lakim sposobem trafil na świat 
i pomiędzy ludzi, 
ten oto, kogo łza przeczysta ! młerzi i nudzi, 
ten obcy ludziom człowiek! Wszak łzy to zadatek 
nieśmiertelności, Czy cię, królu, jedna z ziemskich matek 
nie urodziła, że kalectwa swego nie pojmujesz? 
Naucz się, radzę, płakać póki czas — bo pożałujesz 
kiedyś, lecz poniewczasie braku łez. 
KRÓL 
Jak ognie sztuczne palisz 
Czy sądzisz, że niemi wątpliwości me, 
nieufność mą dojrzałą obalisz?! 
KARLOS 
Nieutność?! Ją ja właśnie ścigam, tępię, w nią się wżeram; 
czepiam się serca ojcowskiego, zdzieram 
z niego nieufność, aż ją stargam, złupię!. 


słowa jaskrawe. 
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plomatów, w okresie, kiedy prasa brukowa i lite- 
ratura kuchenna wypiera z pod strzech i pałaców 
wszelkie inne słowo drukowane — dziś, powta- 
rzam, są jeszcze ludzie w Polsce, dla których 
książka wogóle, piękna książka w szczególności, 
nie jest jakąś mrzonką, jakimś mirażem, lecz 
realną, dającą się osiągnąć, twórczością. 

Ludzi takich nigdyśmy, niestety, nadmiaru 
nie mieli. Dziś są to tylko jednostki. Do jedno- 
stek tych zaliczyć należy d-ra Witolda Bełzę, 
dyrektora Biblioteki Miejskiej w Bydgoszczy. 

Tam, nad Brdą, w tej do niedawna potężnej 
fortecy germanizmu, p. Bełza od lat szeregu wal- 
czy z przerozmaitemi przeciwieństwami, by bi- 
bljotekę, którą kieruje, na możliwie najwyższym 


postawić poziomie, by gromadzić coraz liczniej- 


sze skarby kultury polskiej w tej, na Zachód wy- 
suniętej placówce. 

W r. 1930 Bibljoteka Miejska w Bydgoszczy 
obchodziła 10-lecie objęcia jej przez kierownictwo 
polskie. Założona za czasów niemieckich, miała 
na celu szerzenie germanizacji. Dziwne wsze- 
lako bywają losy zamierzeń ludzkich. Bo oto 
założona w r. 1903, przez lat siedemnaście dość 
skromny wiodła żywot, szerząc kuiturę niemiec- 
ką. Dziesięć lat zarządu polskiego ze skromnej, 
jednostronnej bibljoteczki prowincjonalnej, do 
której książka polska, nawet ofiarowana, nie mia- 
ła dostępu, Bibljoteka Miejska w Bydgoszczy, 
kierowana bez przerwy wytrawną ręką p. Witol- 
da Bełzy, przeistoczyła się w poważną pionierkę 
kultury polskiej i ogólnoludzkiej, przechowującą 
w swych murach skarby prawdziwe — druki i rę- 
kopisy. Z 10.000 tomów księgozbiór rozrósł się 
do 113 tysięcy, w tem 250 inkunabułów — pol- 
skich i obcych. 

Dzieło zbożne i piękne. Znaczenie Bibljoteki 
Bydgoskiej rozumiał nietylko jej dyrektor p. Beł- 
za, który w Warszawie w Ministerjum Oświaty 
znajdował poparcie w osobie opiekuna wszy- 
stkich bibljotek w Polsce, twórcy Bibljoteki w 
Polsce, twórcy Bibljoteki Narodowej w Warsza- 
wie, p. naczelnika Stefana Dembego. Liczne da- 
ry i legaty osób i instytucyj świadczą o tem wy- 
mownie. 


= jak Salzburg, 
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O BIBLJOTECE MIEJSKIEJ W BYDGOSZCZY 


Dziś, w okresie wszystko paraliżującego kry-| książki dyrektora W, Bełzy i kustosza T. Bran- 
ZYSU, W okresie zakłamywania się polityków i dy-| dowskiego, w sposób nadzwyczaj kunsztowny i 


smakowity. Strona graficzna książki*) wzoro- 
wana jest na prześlicznym „modlitewniku dla 
kobiet“, którego podobiznę opublikował w Kra- 
kowie w r. 1905 prof. Ptaszycki, a więc bogata 
w gustowne złocenia i inicjały karminowe, na 
wzór rękopisów iluminowanych, o szerokich b. 
marginesach, z doskonale umieszczoną paginą. 
Zamiast acapitów wersaliki karminem drukowa- 
ne, ważniejsze ustępy podkreślone linią złotą lub 
nawet złotą farbą odbijane. Aż oczy się Śmieją 
do tej książki, a treść jej równie interesująca 
i bogata, jak forma graficzna. 

Nie sposób tutaj analizować poszczególne 
prace, z których się składa, gdyż każdej z nich 
oddzielny artykuł poświęcićby można. Ograni- 
czyć się więc muszę do wymienienia choć części 
tytułów i nazwisk autorów: 

Ks. J. Kleina, „Bibljoteka Bernardynów 


w 
Bydgoszczy“, Ernesta Łunińskiego „O dawnych | 


bibljotekach*, Adama Lewaka „Z wrażeń Rap-| 


*) Drobne mam zastrzeżenia co do tablic graficz- 
nych, których rysunek niezupełnie harmonizuje z całością. 
Wolałbym też, by „wklejki* były umieszczone na papie- 
rze, na jakim książkę drukowano. 


perswilskich*, Aleksandra Birkenmajera „Niezna« 
ne rarissimum Sienkiewiczowskie*, jubilata Jó- 
zefa Weyssenhoffa „Polskie kalendarzyki poli- 
tyczne* į w. in. 

Wszystko to przeplatane poezjami o księ- 
gach, dawnych i współczesnych poetów, więc: 
H. Zbierzchowskiego, J. Pietrzyckiego, W. Hule- 
wicza, Z. Rabskiej — zamyka książkę wierszyk 
kronikarza Marcina Bielskiego. 

Na czele zaś tego dzieła zbiorowego znaj- 
dujemy nadzwyczaj dokładne, realistycznie ujęte 
dzieje powstania, — bytowania i rozwoju bibljo- 
teki. Dzieje te opracował p. T. Brandowski. Ca- 
łości dopełniają podobizny cenniejszych druków 
i autografów, przechowywanych w bibliotece, 
odbite na oddzielnych tablicach. 

P. dyrektor Bełza ma prawo o sobie powie- 
dzieć, że miscuit utile dulci. Strona graficzna 
bowiem tyle daje uciechy estetycznej, treść książ- 
ki tyle informacyj i nowego materjału naukowe- 
go. Że zaś tak imponujące owoce wydało 10 lat 
jego pracy, jako dyrektora bibljoteki, o której 
tak pożyteczne wydał dzieło, więc też i omne tu- 
' lit punctum. 

A więc są jeszcze ludzie w Polsce, którzy 
pomimo otaczającej nas, wszystko przesłaniają- 


kę szarzyzny, piękne potrafią rzeczy stwarzać. 


L. Lewenstam 


ŻYCIE TEATRALNE ZAGRANICĄ 


KRYZYS W AUSTRIJI. 


Przesilenie teatralne w Austrii, gdzie w roku ubiegłym 
przybrało już formę dość ostrą, dochodzi obecnie do roz- 
miarów wprost katastrofalnych, szczególnie w miastach 
Graz, Linz, Innsbruck, 
Celowiec (Klagenfurt) i Wiener Neustadt. Sam Wiedeń 
wyszedł względnie obronnie z opresii, starając się jedy- 
nie pewnemi reformami i zmianami zaradzić szerzącemu 
się złu w Świecie teatralnym. 

Dyrekcję sławnego Burgteatru w Wiedniu, którego 
prestiż utrzymywał się jeszcze dotychczas, powierzono 
w miejsce A. Wildgansa, wybitnego pisarza, ale niezdol- 
nego na obecne czasy dyrektora teatru, znanemu z dziel- 
ności administracyjnej, Hermanowi Roebbelingowi, wielo- 


— PRZEGLĄD SZTUK. 


prasie wiele po energicznej dłoni i sprawności fachowej 
nowego dyrektora. Sytuacja Wielkiej Opery wiedeńskiej 
i Burgteatru po wprowadzeniu pewnych modyfikacji w 
kontraktach z artystami jest w stosunku z innemi teatra- 
mi niezła, dzięki wielkim subsydjom państwowym, jakie 
im przypadają w udziale. Natomiast inne teatry o chas 
rakterze bądź to pół oficjalnym, bądź też zupełnie pry= 
watnym, pracują w warunkach nader ciężkich i przeży= 
wają niejedną chwilę niemal tragiczną. 

Niemało kłopotu sprawił teatrom wiedeńskim (poza 
subwencjonowanemi, nie obiętemi strajkiem) strajk pere 
sonelu technicznego, który wybuchnął w wieczór sylwe» 
strowy w chwili, kiedy w przeważnej liczbie teatrów by» 


Dowiadujemy się o tem wszystkiem | letniemu dyrektorowi teatrów w Hamburgu, gdzie pod je- ły wyprzedane po dwa spektakle. W teatrze w „Josef+ 


z księgi naprawdę prześlicznej p. t. „Na dziesię- | go umiejętnem kierownictwem teatry tamtejsze wysunęły | stadt“ u Reinhardta, w „Deutsches Volkstheater“, w „Ko- 


ciolecie Bibljoteki Miejskiej w Bydgoszczy“, 


Jeżeli dotąd serce twe żyje w Skorupie 

nieutności, mój królu, czyja, czyja wina? 

Cóż ci podstępny mnich wzamian za syna 
obiecał? Co da Alba za czyste i kwietne 

uczucia dziecka — sławę pustą i życie bezdzietne, 
Jeśli miłości żądasz, tu, w -mem tonie, 

ta miłość głębiej, słodziej i jaskrawiej płonie 

niż w mętnych paleniskach twej dworskiej hołoty, 
które podsyca tylko łask twoich deszcz złoty. 


KRÓL 
Ciszej, zuchwalcze, miotasz obelgi! To męże 
moi najlepsi i przez nich zwyciężę 
takich, jak ty, Winieneś cześć im. 


KARLOS 
Nigdy, póki żyję! 
Twojego Albę, królu, Karlos swym cieniem zakryje 
jak olbrzym karła, jak mocarstwo wielkie — paratje. 
Co Alba z trudem zdziałał — to ja bez wysiłku potralię. 
To wszakże człek najemny, serca mu nie rani 
ni twój włos bielejący, ani los Hiszpanii... 
Kochałbym cię... Nocami czasem mię przeraża 
myśl o twej samotności, o grozie mocarza 
samotnego na tronie, 
KRÓL 


(poruszony temi słowami, namyśla się przez chwilę — 
> po pauzie) 
Tak, jestem samotny. 


KARLOS 

(zbliża się do niego — żywo | gorąco) 
Niech koło czasu wchłonie w swój wir niepowrotny 
słowo to. Jużeś nie sam. Zbądź twej nienawiści; 
miłości cud płomienisty się ziści 
pomiędzy ojcem a synem. Będę cię kochał żarliwie! 
Pomyśl tylko, wyobraź sobie, królu: w podziwie 
i zachwyceniu dwie dusze jedna przed druga; 
radość przepływa przez nie tą sama, ożywczą strugą, 
kiedy drży jedna — tamtą jednaka ogarnia trwoga, 
żal dzielą we łzach wspólnych... Wyobraź sobie, na Boga, 
co to za szczęście dla starca młodość raz drugi przeżywać, 
z najukochańszym synem te same drogi przebywać, 
raz jeszcze zbierać róże... (O jakże byłbyś szczęśliwy 
w dzielności i cnocie syna cnót własnych mieć pomnik żywy; 
dla jego żniwa przyszłego słać ziarno i płonki sadzić, 
dla niego, z myślą o nim, skarby niezmierne gromadzić 
i wiedzieć, że za lat tyle, gdy spoczną strudzone kości, 


biedny mój synu, farbą rajską rozkosze malujesz, 
którycheś mi zawsze skąpił, Sam na siebie topór kujesz. 


KARLOS 

Niechże nas Bóg rozsądzi! Wszak to ty twe serce 
i udział w berle twem zamknąłeś przedemną, 
Los mój lakiż haniebny, jakąż dolę ciemną 
wyznaczyłeś mi! Ja, królewicz, w takiej poniewierce, 
i gdzie? nie na obczyźnie, lecz na ziemi własnej, 
której królem wszak kiedyś mam być! Och, za ciasne 
mi nieraz było powietrze, kiedy ważnych wieści 
dowiadywałem się od obcych posłów, lub na mieście, 
spraw pierwszej wagi, moich, królu, spraw! Och, to 

bezcześci 
nie mnie, nie jam tu winien.. 


KRÓL 
Płoniesz, jak pożoga; 
niszczyłbyś tylko. 
KARLOS 
Więc mi daj zabłyszczeć 
jako mieczowi, więc wyznacz mi, cobym miał zniszczyć. 
Za wiele mam w sobie mocy! 
jak pożoga, dorósłszy do lat! 
dla sławy, dla nieśmiertelności? Cóż mi dano 
zdziałać! Przebóg, królewski ród mój, moje miano 
| iest jak wierzyciel, który sięga po mą winną głowę; 
;a me stracone lata — długi honorowe — 
krzyczą mi: hańba!... Oto stoję, a dzisiejsza chwila 
jako chorągiew fałdy nademną rozchyla, 
wołając „naprzód“! A po przez natrętne te i sprzeczne 
głosy 


Cóż żem pałał 
Cóżem zdziałał 


słyszę szum skrzydeł Sławy, i jeżą się włosy 
z zachwytu, i dreszcz wstrząsa mną, i dłonie przodków 
czuję na mej skroni, 
to miedź litaurów, to fama o stu gardłach 
dzwoni 
moje imię! Królewska Wasza Mość, na mękę Chrystusową 
zaklinam. . . 


i dzwoni coś — 


prośbę mam. ». 


KRÓL 
Doprawdy, prośbę nową? 


twój trud i wysiłek u syna dojrzeją we żniwo wdzięczności. | Cóż to za prośba, odkryj ią, infancte. 


wy- ; się na czoło teatrów prowincjonalnych w Rzeszy. Ogólnie módie” odbyto jednak przedstawienia przy udziale nagłej 
danej (wad ALP YE A OW POCO ÓW AO ORZEC COZ RCK redakcją i czułem okiem miłośników spodziewają się tak w sferach teatralnych, jak również w pomocy 


Ojcze mój, o tym raju wiedzą, lecz milczą w swej mądrości 
wężowej 
twoje mnichy! 
KRÓL 
(po którym znać pewne wzruszenie) 
Nieopatrznemi sam na siebie skargę wnosisz słowy, 


w „Stadttheater* zaś, w „Kammerspiele“ i w 


KARLOS 
Groźne powstanie urasta w Brabancie: 
buntowników trza wstrzymać i wielkiej rozwagi 
użyć i siły, Zamiast twój miecz nagi, 
zamiąst Albę tam posłać, czyliż nie dla syna 
twego to posłannictwo jak stworzone. Wina 
ich wielka, lecz za powrót ich do posłuszeństwa 
zaręczam, Ja ich znam: na widok twego dostojeństwa, 
które ja ucieleśnię, Niderlandy zerwą z podżegaczy zgrają, 
ukorzą się, znam ich. Oni mnie kochają, 
Daj mi dowództwo wojsk twych, 


KRÓL 


Marzysz, jak szaleniec! 
Do misji tej potrzebny jest mąż — nie młodzieniec. 


KARLOS 
Tam, ojcze, człowiek jest potrzebny. Węzła tego nie 
rozwiąże 
ten, o kim myślisz, bo wprawdzie mężem jest, ale człowie- 
kiem nigdy nie był książę 
Alba. 
KRÓL 
Tylko strach buntu przytłumi zarzewie, 
litość byłaby próżna. Synu, serce twoje nie wie, 
nie rozumie tych rzeczy. Alby lud się lęka; 
jego posyłam. Cofnij prośbę swą. 


KARLOS 
Patrz, syn twój klęka. 
Poślij do Flandrii mnie! Zaułaj mt. Już samo imię 
królewiczowe, które poprzedzi olbrzymie 
twych wojsk zastępy, zdziała stokroć więcej 
niż krwawy straszak Alby, niźli sto tysięcy 
uciętych głów i rąk. Zwyciężę, przysięgam ci, chociaż 
bez kaźni. 
9, wysłuchaj mej prośby, daj swej wyobraźni, 
daj sercu wolę! O nic się nie boję, 
zawierz mi Flandrię! 
KRÓL 
(spogląda nań przenikliwie) 
Tak, i wojska moje 
najlepsze — twej ambicji. Nie Śnij, że sam włożę 
nóż w rękę mego mordercy! 


KARLOS 
(0) Bote. .. 


Tom tedy więc osiągnął... Mająż to owoce: x 


być tej godziny, o którą przez noce 


£ 


„Raimund-Theater* przedstawień nie można było zmon- 
tować. Nie obyło się w ten wieczór sylwestrowy, tak 
ważny dla każdego wiedeńczyka, bez pewnych, przy- 
krych nawet scen. Po kilku dniach pertraktacji Związku 
dyrektorów ze strajkującymi odnieśli dyrektorzy zupełne 
zwycięstwo i oprócz zamkniętych jeszcze „Kammerspiele“ 
uruchomiono wkrótce wszystkie teatry. 


Wręcz tragiczna jest sytuacja teatrów w innych mia; 
stach Austrji, znanych z zupełnie niezłych rezultatów ar- 
tystycznych dawnemi laty. Graz, który chlubit się za- 
wsze dobrym teatrem, utrzymuje tylko z trudem swą sce- 
nę, w Linzu ma nastąpić niebawem zamknięcie teatru, w 
Wiener Neustadt, najmniej znaczącem pod względem arty- 
stycznym, wystawiono przed tygodniem teatr na licytację 
za niepokryte długi, w Celowcu niema już stałego teatru, 
Innsbruck ratuje się jedynie jeszcze ludową, doskonałą 
trupą t. zw. „Exl-Theater", znaną szeroko w całej. Austrii 
i w Niemczech. Salzburg, „zdemoralizowany* od wielu 
lat świetnemi przedstawieniami z okazji cieszących się już 
ustaloną sławą „Festgpielów*", przeżywa może najostrzej- 
szy kryzys od wielu już miesięcy, bo wybredna publicz- 
ność tamtejsza domaga się spektakli na najwyższym po- 
ziomie artystycznym. A skąd wziąć pokrycie? — zapy- 
tuje wieloletni dyrektor teatru salzburskiego, Blasel, któ- 
ry postanowił nawet ustąpić z zajmowanego stanowiska, 
nie widząc żadnego wyjścia z sytuacji wobec niemoż- 
ności otrzymania jakichkolwiek subsydjów państwowych. 
Ten doświadczony, stary dyrektor proponował jeszczć la- 
tem, by rząd austrjacki uszczupliwszy subsydja, przydzie- 
lane Burgteatrowi i Operze Wiedeńskiej, wspomógł „£i- 
nące* teatry w innych miastach. 

A co myślą o przesileniu teatralnem poszczególni, wy- 
bitni dyrektorzy scen wiedeńskich? 


Otóż świeżo powołany dyrektor Burgteatru, H. Roeb- 
beling, łączy kryzys teatralny jedynie z ogólną sytuacią, 
a do przetrwania go widzi ratunek w wytężonej pracy w 
kierunku tak  repertuarowym, jak czysto teatralnym i 
technicznym. „Kryzys opery — powiada zaś dyrektor 
Opery Wiedeńskiej — jest kryzysem produkcji, Gdyby 
dziś tworzono utwory, któreby pociągały publiczność, mi- 
łującą muzykę i operę, nie byłoby kryzysu*! Wieloletni 
dyrektor operetkowego teatru „an der Wien* 'i „Stadt- 
theater", Hubert Marischka, twierdzi, że nie istnieje wo- 
góle żaden kryzys teatralny. Dyrektor musi tylko dawać 
publiczności świetne rzeczy, i to nie zawodzi nigdy. Cie- 
kawem bezsprzecznie będzie usłyszeć też zdanie wybit- 
nego dyrektora berlińskiego „Deutsches Kiinstlertheater", 
Wiktóra Barnowsky'ego, który twierdzi, że zło teatru ber- 


lińskiego należy szukać bezwarunkowo w rozpanoszonej . 
w ostatnich latach gorączce propagandowej, na którą nie- | jętne, oszczędne, 


i dnie długie modlilem się! Wielkiej godziny owel... 
(po chwili łagodnie i poważnie) 


Ojcze, łagodniej mi odpowiedz... Z temi słowy 
któreś dopiero wyrzekł, nie odsyłaj mnie od siebie precz. 
Ani sam wiesz, co ża trująca i zabójcza rzecz 
odpowiedź taka, jakie ciężkie z tej rozmowy 
wyniósłbym serce!. Bądź łaskawszy, daj ponowić 
mi jeszcze prośbę mą. Dlaczegobyś mi miał odmówić? 
Czy zezwolisz, by obcych tłum na twoim dworze 
wypasał się od łask, gdy syn twój nic uprosić nie może 
u ciebie! Na znak. żem najpierwszy z twych grandów, 
twój pierworodny, wyślij mię do Niderlandów, 
da] mi komendę wojsk! 2 

KRÓL 

Pod grozą gniewu królewskiego 
nie powtarzaj tej prośby więcej! 


KARLOS 
Gniewu tego 
grom zniosę, byleś mię wysłuchał, choćby teraz... 
Powierz mi Flandrję, błagam... O, nad wyraz 
potrzeba, bym opuścił kraj: tu nad tą glebą 
jakieś przekleństwo wisi i ciąży nademną niebo 
w Madrycie, jak twarz kata; 
jak gdyby ktoś morderstwo popełnił, zalata 
krwią powietrze! Ach, tylko prędka innego powietrza próba 
uratuje mię... Daj mi Flandrię. 


KRÓL 
(z wymuszonym spokojem) 

Synu mój, taka choroba 
jak twoja, wymaga opieki Ścisłej i ścisłego dozoru 
lekarza. Dekret gotów i nie zmienię jego tenoru, 
Zostaniesz w Madrycie, książę Alba obejmie władzę 
i w Brabancie, 

KARLOS 
e (w uniesieniu) 
O, teraz, dobre duchy, wszystkie przy mnie stańcie! 


KRÓL 
(cofa się o krok) 
Co to? groźba? 
KARLOS 
Ostatnie twoje to postanowienie? 


KRÓL 


Król osądził, 
KARLOS 
R. Więc nie mam tu'nic do czynienia. 
(odchodzi wzburzony do ostateczności). 


ma miejsca w teatrze. 
bliczność od teatru, co w związku z nadmiernemi opłata- 
mi widowiskowemi, gażami aktorów, wygórowanem ko- 
mornem musiało doprowadzić do obecnego stanu. 
nek jedyny widzi Wiktor Barnowsky w dobrych chęciach 
i wysiłkach poszczególnych dyrektorów, jak również pu- 
bliczności i prasy przy równoczesnem, koniecznem obni- 


nieciekawą wcale sztukę Hermanna Sudermanna, 


„DZIEŃ POLSKU 21 lutego 1932 r. 


Tem zrażono i odstręczono pu- 


Ratu- 


żeniu cen biletów, jako też zredukowaniu wydatków. 
"Cóż nam przynosi repertuar wiedeńskich teatrów? 
Żadnych rewelacyj ani sensacyj. 
Jeszcze jesienią grano w Volksteatrze mało znaną i 
który 
przed laty Święcił triumfy i na scenach polskich, pod ty- 


tułem: „Die Entscheidung der Lisa Hart“. Natomiast „Burg- 
theater“ chcąc wzmóc swą znikomą frekwencię, wystą- 
pił z amerykańską komedją: „Heimkehr von Paris“ („AS 
Hasbands Go*) opowiadającą dzieje dwuch amerykanek, 


które wybrały się dla przygód do Europy, specialnie zaś 
do Paryża. Prasa wiedeńska narzeka bardzo na inflację 
dramatycznej produkcji anglosaskiej. 

W  Raimundtheater wystąpił Max Pallenberg gościn= 
nie w komedii Verneuila: „Bank Nemo“, jednak bez więk- 
szego powodzenia. Teatr „Komódie* wystawił jako pra- 


warda Sheldona i Barnesa: „Abenteuer emer Dame“ w 
adaptacji znanego pisarza wiedeńskiego, Sil Vary, „Kam- 


premierę europejską sztukę amerykańskich autorów: Ed- | 
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merspiele* wystąpiły z premierą sztuki austriackiego au“ 
tora dramatycznego, Lernet - Holenia: „Lauter Achter und 
Neuner“, mającą za tło tak powszechną obecnie manię 
karcianą. Autor o uzdolnieniach wybitnie poetyckich nie 
zawsze umie wybrnąć szczęśliwie z moralizatorskiego 
tonu, jaki sobie narzucił i tak obok scen bardzo silnych i 
ciekawych mamy akcię naogół słabą i zahamowaną 
wrodzonemi skłonnościami poetyckiemi. Inną o wiele cie- 
kawszą, również sztukę karcianą wystawił teatr „Kam- 
merspiele"*, „Die Bridgemama* Ludwika Nerza, gdzie 
triumfy Świeci Gizela Werbezirk w doskonałej roli bry- 
dzistki, za co jej się należy pełna wdzięczność ze strony 
autora, Ostatnio wystąpił „Burgtheater“ z prapremierą 
nowej sztuki Ferdynanda Brucknera: „Timons Glück und 
Untergang“, w opracowaniu którego to tematu autor- „Elż- 
biety* oparł się znacznie na Szekspirze. 


Teatr Reinhardta wystawił „Roulette“ Fodora, w któ- ` 


rej świetne pole do popisu znalazła urocza Paula Wessely. 
Wystawiono też nową, wątłą komedję Gezy Herczega 
„Der Spiegel“ (Lustro), które — jak powiedział dowcip- 
nie jeden z krytyków — nie wystarcza, by nam autor ka- 
zał się w nie wpatrywać przez całe trzy akty. 

Na zakończenie smutna wiadomość: umarł niedawno 
Józef Jarno, wieloletni, bardzo znany i popularny aktor i 
dyrektor różnych po kolei teatrów wiedeńskich, mąż nie- 
mniej od zmarłego popularnej Hansi Niese. Fr. S. 


a 


ZAKOPANE 


-—— KUŹNICE 


Napewno niewiele osób z pośród tłumów odwiedza- | mu. Warunki przyjęcia: wiek od 17 lat i wykształcenie 


jących corocznie Zakopane skorzystało z okazji, by zwie- 
dzić znaną szkołę w Kuźnicach. Ten brak zainteresowa- 
nia dla zasłużonej placówki wychowaczej wydaje się zu- 
pełnie nieuzasadniony. 

W zeszłym roku minęło już 50 lat od założenia przez 
Jadwigę z Działyńskich jenerałową Zamoyską Szkoły, któ- 
ra powstała początkowo w Kórniku. Kiedy jednak zabór | 
pruski dotkliwie odczuł rządy Bismarka, w roku 1886 Je- | 
nerałowa zmuszona została do usunięcia Zakładu z Wiel- ' 
kopolski. Lubowla (w Galicji) oraz Kalwaria były wte- 
dy przejściowemi siedzibami Szkoły. Wszędzie iednak 
natrafiano na różne niedogodności i nieodpowiednie wa- 
runki tak, że dopiero w trzy lata później zdecydowano się 
przenieść Zakład do Kuźnic, gdzie do dziś jest prowa- 
dzony. 

Obecnie czynny jest w Kuźnicach roczny i półroczny 
Kurs Przysposobienia Pań Domu. Celem kursu jest wy- 
chowywanie panien na wzorowe żony i matki, na umie- | 
swych obowiązków Świadome panie ża 


SCENA TRZECIA 
KRÓL 


(czas jakiś trwa w ponurem zamyśleniu, wreszcie 
zaczyna się przechadzać po sali tam i z powrotem) 


ALBA 
(wchodzi — zbliża się zakłopotany) 
KRÓL 
Bądź książę gotów do wymarszu, 
ALBA 


W gotowości stoję 
wraz z wojskiem, Sire. 
KRÓL 
Pełnomocnictwa twoje 
pieczęcią opatrzone, leżą w moim gabinecie 
podpisane, Królową pożegnać pójdziecie 
i infanta Karlosa przed odjazdem. 
ALBA 
Panie 
Najjaśniejszy, widziałem go, gdy posłuchanie 
było skończone: biegł przez sale jak szalony. 
Wasza Królewska Mość wydaje się też poruszony 
wielce. Może rozmowy treść... 


KRÓL 
O tobie to rozmowa 
była. Wiedziałem już, że syn mój niechęć chowa 
do mych doradców, że pogardza nimi — to rzecz dla mnie 


nowa! 
| ALBA 
(blednie i czerwienieje — chce coś odpowiedzieć) 
KRÓL - 


Dość, wolno Waści skorzystać ze sposobnej chwili 

i przejednać następcę. 4 
205 ALBA 

Sire! 


KRÓL 
Jeśli mię nie myli 
pamięć, tyś to właśnie ostrzegł mię kiedyś przed spiskiem 
uknutym przez infanta, przed niebezpieczeństwem bardzo 
bliskiem 


zamachu. Wyprobuję go. Od chwili owej 


odpowiadające conajmniej 6 klasom szkoły średniej. Nau- 
ka składa się z przedmiotów praktycznych i teoretycz- 
nych. 

Wychowanki uczą się praktycznie nauki porządków 
domowych (codziennych, tygodniowych, miesięcznych, se- 
zonowych) prania, prasowania, czyszczenia . różnych ma- 
terjałów, kroju, szycia, cerowania, haftów, robót szydeł- 
kowych i t. d. Pozatem — co najważniejsze — przechodzą 
cały łańcuch metodyczny gotowania potraw od naj- 
prostszych do wykwintnych z uwzględnieniem kuchni wi- 
taminowej, iarskiej i djetetycznej. Uczą się: kalkulacji 
na podstawie cen rynkowych, rachunkowości domowei, 
przygotowania pokarmów zgodnie z zasadami racjonalne- 
go odżywiania, towaroznawstwa artykułów spożywczych 
dla zaznajomienia się z procesami chemicznemi, fizyczne- 
mi i bakteriologicznemi, konserwowania zapasów zimo- 
wych, przetworów owocowych, wyrobów mięsnych i t. p. 
Kształcą się w ratownictwie, higienie i pielęgniarstwie. 
Wszystko to według nainowszych zasad naukowej orga- 
nizacji pracy z uwzględnieniem nowoczesnych udogodnień 
i przyrządów. 

Przedmioty teoretyczne mają na celu utwierdzenie w 
wychowankach zasad wiary katolickiej i życia chrześci- 
jańskiego w duchu Kościoła oraz przygotowanie kobiety 
do obowiązków społecznych w rodzinie, kraju, przy pra- 
cy zawodowej, przyczem nacisk szczególny położony iest 
na samowychowanie, na rozwijanie władz umysłowych, 
kształcenie uczuć i woli oraz na formy towarzyskie wy- 
chowanek. 

Widzimy więc ile „kuźniczanki* korzystają podczas 
swego pobytu w Szkole zarówno pod względem moral- 
nym jak i praktycznym. Pozatem zwrócić uwagę trzeba 
na wyjątkowe położenie Zakładu i zdrowe warunki kli- 
matyczne. Szkoła znajduje się o niecałe dwa kilometry 
od Zakopanego u stóp gór, tak, że pobyt w Kuźnicach 
jest jednocześnie i najlepszym odpoczynkiem i kuracją i 
miejsce nąibardziei wskazanem do uprawiania wszelkich 
sportów pod troskliwą opiekę Zakładu. Opłata została 
obniżona w tym roku i wynosi za internat łącznie z nau- 
ką miesięcznie 190 złotych, wpisowe jednorazowe 50. zł. 

W tym sezonie mieliśmy okazję zwiedzenia całego za- 
kładu Kuźnickiego, uzyskaliśmy od zarządu Szkoły wiele 
wyjaśnień, przedstawiano nam rezultaty prac, widzieliśmy 
wychowanki Szkoły w poszczególnych działach bezpo- 
średnio przy nauce. „Lustracja“ taka, dokładnie przepro- 
wadzona nasunęła nam życzenie, by iaknajwięcei panien— 
przyszłych pań domu w Zakładzie tym się wychowało. 

W. Czarniecka 


Rozdanie nagród artystom - grafikom 


Wczoraj odbył się w Towarzystwie Zachęty Sztuk 
Pięknych sąd konkursowy IIl-ej 2-rocznej wystawy Zw. 
Polskich Artystów Grafików. Sąd Konkursowy, mając do 
rozporządzenia nagrody ministerjium W. R. i O, P, ma- 


-| gistratu m. st, Warszawy, Towarzystwa Zachęty Sztuk 


Pięknych, p. Henryka Grohmana i p. Leopolda Wellischa, 
„przyznał je w sposób następujący: nagroda ministerjum 
W. R. i O. P. zł. 1.000, podzielona została między pp. 
Ignacego Łopieńskiego i Franciszka Siedleckiego za całą 
ich działalność artystyczną, pozostałe nagrody w ogólnej 
sumie zł, 1.700 przyznane zostały następującym arty- 
stom: Konstantemu Brandlowi za akwatintę „Pejzaż“, Ta- 
deuszowi Cieślewskiemu jun. za drzeworyt „Kim jestem“, 
Wandzie Korzeniowskiej za cykl miedziorytów „Z drogi 
Krzyżowej“, Stefanowi Mrożewskiemu za cykl miedziory* 
tów „Ilustracja do „Dom Kichota“, Adamowi Półtawskiemu 


Karlos stać będzie bliżej tronu. Bądź mi, książę, zdrowy.“ za drzeworyt „Ex libris“, Zofji Szankiewiczównie za akwa* 


(wchodzi do swego gabinetu — Alba oddala się innemi 
pó drzwiami). 


j forte „Sosna”** i Pawłowi Stellerowi za drzeworyt „RY* 


bak“. 
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Z LITERATURY i SZTUKI 


POLONICA ZAGRANICĄ 


W tłumaczeniu czeskiem Jana. Karnika ukazało się 
ostatnio dzieło Stanisława Wyspiańskiego „Kazimierz 
Wielki“, wydane przez czeską akademię nauki i sztuki. 

W tłumaczeniu na ięzyk niemiecki, dokonanem przez 
germanistę krakowskiego, prof. Spiridiona Wukadinowicza, 
ukazały się ostatnio „Treny“ Kochanowskiego. Prof. Wu- 
kadinowicz przetłumaczył już uprzednio na ięzyk nie- 
miecki „Odprawę posłów greckich“. 

Wydawnictwo Gyldendala zapowiedziało na wiosnę 
ukazanie się „Z dnia na dzień* Goetla w tłumaczeniu nor- 


weskiem. 


* a * 

W Teatrze Narodowym w Splicie odbędzie się w naj- 
bliższych dniach premiera sztuki Kazimierza Leczyckiego 
»Sztuba“. Polsko-jugostowiańskie towarzystwo oraz sfe- 
ry teatralne w Splicie gotują autorowi, który ma być 
obecny na premierze, serdeczne przyjęcie. 


+ jg s 
Na konkursie afiszów propagandowych na 4-te Mię- 
dzynarodowe Targi w Rio de Janeiro otrzymał trzecią 
1agrodę p. Stanisław Warchałowski, Polak, osiadły od 
lluższego czasu w Brazylii. W konkursie uczestniczyło 
yrzeszło 80 współzawodników, wśród nich najwybitniejsi 
brazylijscy graficy i dekoratorzy. 


JUBILEUSZE KSIĄŻEK 


„DZIEŃ POLSKI”, 21 lutego 1932 r. 
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KRAKÓW NA WYSTAWIE MIAST ŚREDNIOWIECZNYCH 


W miesiącach letnich bieżącego roku odbędzie się w 
| Brugges wystawa średniowiecznych miast. Do udziału w 
"tei wystawie zostało zaproszone Towarzystwo Miłośni- 
ków Historii i Zabytków Krakowa. 

Celem opracowania wystawy i przygotowania odpo- 
wiednich eksponatów krakowski wydział Towarzystwa 
powołał do życia Komitet Wystawy, w którego skład we- 
szli: prezes dr. J. Muszkowski, wice-prezes dr. A. Chmiel, 
|dr. J. Bobrzycki, Karol Estreicher, artysta-malarz Fr. Tu- 
rek i sekretarz Ludwik Strojek. Do Komitetu zaproszono ; 
artystę malarza Rakowskiego, mieszkającego stale w Bel- | 


gii, który od dłuższego czasu bawi w Krakowie i nama- 
lował tu szereg obrazów, przedstawiających zabytki Kra- 
kowa. Wystawę tych obrazów zamierza Rakowski urzą- 
dzić w Brukseli i w Brugges. Będzie to niezwykle inte- 
resująca propaganda Krakowa na terenie licznie odwie- 
dzanym przez cudzoziemców. 

Towarzystwo uchwaliło prosić ministra pełnomocne- 
go i posła Rzplitej w Brukseli, Tadeusza Jackowskiego, 
aby zechciąło objąć protektorat nad krakowską wystawą 
w Brugges. 


ZZYCIA PROWINCJI 


Strajk w 


W dniu wczorajszym nadal trwał strajk w przemyśle 
węglowym Zagłębia Dąbrowskiego i Krakowskiego. W 
Zagłębiu Dąbrowskiem straikowali górnicy 7-miu kopalń. 
Na pozostałych 12-tu kopalniach ogłoszono świętówki. Do 
straiku przyłączyli się robotnicy fabryki maszyn w Niw* 
ce, oraz górnicy kopalni „Wiktóor”, nienależącej do Rady 
Zjazdu Przemysłowców Węglowych. Na wszystkich ko- 
palniach pozostawiono obsługę obserwacyjną przy kotłach 
i maszynach. 

« Wczoraj, w południe obradowała w Sosnowcu konfe- 
rencja delegatów, zwołana przez Centralny Zw. Górni- 
ków. Uchwalono, by strajk nadal podtrzymywać, i we- 


W roku bieżącym mija 400 lat od wydania pierwsze” | zwano robotników, by słuchali dyrektyw organizacji i nie 


go tomu „Gargantui i Pantagruela" Rabelais, Tak twier- 
dzą przynajmniej historycy literatury, gdyż na naistar- 
szem wydaniu dzieł Rabelais, jakie zachowało się do dni 
obecnych, a znajdującem się w Bibliotece Drezdeńskiej 


* nie figuruje żadna data. 


. Słynna powieść Stendhala „Czerwone i czarne”, któ- 
ra bezpośrednio po wydaniu rozeszła się zaledwie w kil- 
kudziesięciu egzemplarzach, a z czasem stała się rewela- 
cią w dziejach literatury, obchodzi w- roku bieżącym 
swoje stulecie. Mennica państwowa wybiła z tei okazii 
medal pamiątkowy. Na jednej stronie medalu widnieje 
portret autora. na drugiej postać bohatera powieści Jul- 


jusza Sorel. 
FRANCUSKIE NAGRODY LITERACKIE 


Jury, 
„Nouvelles  Litteraires" przyznało mE t. gw. „dzie- 
ciństwa”, ufundowaną przez to pismo, p. Margueritte Rey- 


nier-Paget, za pracę p. t. „Listy o wychowaniu“ p. André 


Boderet za powieść „Zranione dziecko* i p. Richard za! 


studjum „Moja klasa i ia”. Celem nagrody „dzieciństwa“ 
jest wyróżnianie utworów, które wnoszą nowe Światło do 
problemów pedagogicznych, lub też wskazują na nowe 
metody wychowania. 

Komitet Towarzystwa Literatów przyznał nagrodę w 


wysokości 1 V 
czowi klasyków greckich i rzymskich. _ 


` ZGON LITERATA JUGOSŁOWIAŃSKIEGO 
W Białogrodzie zmarł w 56 roku życia literat Lazar 


Knezevicz, tłómacz dzieł Sienkiewicza, Żeromskiego, Rey- 


monta i innych pisarzy polskich. Przełożył on w ciągu 30 
lat przeszło 100 dzieł, zaznajamiając kilka pokoleń z Pol- 


ską, jej duchem i kulturą. 


NOWA SZTUKA HAUPTMANNA 
Najnowsza sztuka Gerhardta Hauptmanna, „Przed za- 


chodem: słońca”, której premiera odbyła się przed paru | 


dniami w jednym Z teatrów Reinhardta, nie spotkała się 
z uznaniem krytyki. Prawię wszyscy najwybitniejsi kry- 
tycy zarzucają jej brak aktualności, wczorajszość posta- 
wionych problemów; paru krytyków wyraziło się nawet, 
że sztuka ta byłaby już nieco przestarzałą w r. 1890, a 
cóż dopiero dziś. Podobno od kompletnego fiaska urato- 
wała „Przed zachodem słońca* jedynie nadzwyczajna gra 


Wernera Kraussa. 
EPOKOWE WYDAWNICTWO 


Duński nakładca Munksgaard rozpoczął wydanie fo- 
tograficzne wszystkich istniejących rękopisów staro- 
islandzkich, stanowiących, jak wiadomo, podwalinę kultu- 
ry Skandynawii. Ukazały się dotychczas dwa tomy tego 
wydawnictwa, Z których jeden zawiera słynną Eddę 
islandzką. 


ODKRYCIE GROBOWCÓW W MONTE ALBAN 


W strefie archeologicznej słynnego Monte Alban, w 
dziesięciu kacyków 
szczepu Mixteca, Grobowce, pochodzące prawdopodobnie 
z końca XVI-go wieku, zawierają ogromne bogactwa w 
"klejnotach, które są niezmiernie ciekawe jako zabytki ar- 
tystyczne. Panuje opinia, że jest to pod każdym względem 
najdonioślejsze wykopalisko, jakiego dokonano kiedykol- 


stanie Oaxaca, odkryto grobowce 


wiek na kontynencie amerykańskim. 


0.000 fr. fr. helleniście Mario Meunier, tłuma- | 


| dawali się prowokować komunistom. Wczoraj, popołudniu 
| obradowała , również „Praca Polska*.. Postanowiono utrzy- 
mać dotychczasowe stanowisko, nie przeciwdziałać straj- 
| kowi, zorganizować samopomoc materialną wśród górni- 
ków oraz przeciwstawić się próbom czarnego strajku. 

| W ciągu dnia wczorajszego w kilkunastu miejscowoś- 
ciach komuniści usiłowali zorganizować t, zw. masówki, 
lm. in. na kopalniach: Kazimierz, Czeladź, Milowice i Pa- 
|ryż. Próby te nie udały się, ale zaobserwowano wzrost 
| nastrojów, nie mających nic wspólnego z walką ekono- 
miczną, Potwierdzeniem tego są usiłowania komunistów, | 


| TORUN | 
| — Aresztowanie  podpalaczy. Specjalna brygada 


złożone z naiwybitniejszych ws 6łpracowników | śledcza zajęła się badaniem wszystkich pożarów, powsta- ; " 


tych ostatnio na terenie pow, chdjnickiego. Wykryto w 
kilku wypadkach rozmyślne podpalenie z chęci zysku dla | 
uzyskania sumy asekuracyjnej. W związku z tem NA 
towano Marcina Synaka, jego syna 17-letniego Józefa, | 


| 9782 zięcia R. Miszewskiego. Dalsze aresztowania w Sspra-; 
| wie podpaleń w innych gminach mają wkrótce nastąpić. 


BYDGOSZCZ 


— Proces o szpiegostwo. Wczoraj w sądzie okręgo- 
s. w Bydgoszczy rozpoczął się proces przeciwko Ser- 
giuszowi Kamieńskiemu, obywatelowi Rosii sowieckiej, 
oskarżonemu o szpiegostwo na rzecz ościennego państwa. ; 
Na rozprawę. powołano 32 świadków ze sfer wolskowych, | 
|przemysłowych i kupieckich. Proces, który odbywa się 
|l przy drzwiach zamkniętych, potrwa kilka dni. 


i — Nadużycia przy  fabrykacji wódek. Przep wa: | 
| dzona onegdaj przez lotną brygadę Izby Skarbowej re- 
wizja w fabryce wódek Borusa i Czerwińskiego w Chełm- 
| ży, ə doprowadziła do ujawnienia szeregu nadużyć na 
| szkodę skarbu państwa, Straty, wedle prowizorycznych 


obliczeń, sięgają około 100.000 zł. 


GDYNIA 


— Nowy konsulat. Pan Prezydent Rzplitej udzielił i 
exequatur  wice-konsulowi królestwa Danji Lucjanowi 
Byczkowskiemu, wice-prezesowi Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Gdyni, na Gdynię i Pomorze. Jest to piąte przed- 
stawicielstwo zagraniczne Gdyni, po francuskiem, brytyi- 
skiem, szwedzkiem i norweskiem. 

— Nowy polski statek „Cieszyn* zawinął do Gdyni. 
| Drugi nowozbudowany w stoczni duńskiej dla żeglugi 
| polskiei statek „Cieszyn* zawinął dziś do portu. Podnie- 

sienie bandery i poświęcenie nastąpi w poniedziałek. Ka- 
pitanem tego statku został kapitan Kniaziew. 


SOSNOWIEC 


— Skazanie fałszerzy banknotów. Sąd Okręgowy w 
Sosnowcu po trzydniowej rozprawie ogłosił dziś wyrok w 
sprawie braci Leona, Alfreda i Adolfa Wojdów, oskarżo-, 
nych o fałszowanie banknotów 10-złotowych i puszczanie 
ich w obieg na terenie Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego. 
Leon Wojda skazany został na 8 lat ciężkiego więzienia, 
zaś Alfred ji Adolf na 7 lat ciężkiego więzienia. 


KATOWICE 

— Groźny pożar. Jak donosi prasa, pożar, jaki po- 
wstał w pensjonacie p. Karola Marosza w Wiśle, znisz- 
czył doszczętnie zabudowania i pensjonat, wyrządzając 


| zesa Fundacji oraz d-ra van Sickle. 


Zagłębiu 


zmierzające do usunięcia z kopalń obsługi urządzeń i prze- 
kształcenia obecnego strajku w strajk czarny. 
s s w 

Związek Zw. Zaw, wystosował w dniu wczorajszym 
do p. premiera Prystora memoriał w związku z sytuacią 
w Zagłębiu Dąbrowskiem. Memoriał ten domaga się m. in. 
mianowania nadzwyczajnego komisarza rządowego do 
kontroli nad całą gospodarką węglową, następnie obniże- 
nia pensyi dyrektorskich, zniesienia różnorodnych nadbu- 
dówek organizacyinych w przemyśle itd. 

LJ 3 s * 

Sytuacja strajkowa w Zagłębiu Krakowskiem wczoraj 
nie uległa zmianie. Jedynie kopalnia „Zbyszek“ pracuje 
normalnie, We wszystkich unieruchomionych kopalniach 
pozostawiono obsługę obserwacyjną. W kopalni „Sobies- 
ki“, poza obsługą zjechało dziś rano 30-tu górników. 
Spokoju nigdzie nie zakłócono. 


Na Górnym Śląsku wszystkie kopalnie pracują nor- 
malnie. Na zapowiedziane na wczoraj zebranie robotników 
przybyło około 120 osób, które dowiedziawszy się o za- 
kazie zebrania rozeszły się spokojnie bez powzięcia; ja- 
kichkolwiek uchwał. 


szkodę, wynoszącą około 130.000 zł. Ogień powstał praw- 
dopodobnie wskutek wadliwej budowy pieca. Pensjonat 
bezpieczony był na 195.000 zł. 


LWÓW 


— Delegaci fundacji Rockefellera. Onegdai przybyła 
do Lwowa w drodze z Bukaresztu reprezentacja Fundacji 
Rockefellera w osobach d-ra Selskara, Gunna, 'wice-pre- 
Gościom towarzy* 
Na dworcu oczekiwali delegację w 
imieniu uniwersytetu profesorowie Ehrlich, dr. Czeka- 
nowski oraz naczelny lekarz miejski. W pierwszym dniu 
odbyła się konferencja na Uniwersytecie Jana Kazimierza 
w sprawie stypendystów z tei fundacji. Wieczorem uni- 
wersytet podejmował gości w hotelu George'a. Dzisiaj 
goście byli w Komitecie ośrodka zdrowia, gdzie w imie- 
niu miasta powitał ich wice-prezydent Hajes. W dniu ju- 
trzejszym goście będą oglądać ośrodek zdrowia w Za- 
marstynowie, do którego budowy znacznym sumptem 
przyczyniła się Fundacja Rockefellera. 


GRODNO 


— Krwawy napad. Widownią strasznej zbrodni by- 
ło wczoraj miasteczko Jeziory w pow. grodzieńskim. 
Około z. 3 w nocy wszedł do piekarni miejscowej zło- 
dziej, który widząc, że jest zauważony przez właściciela 
piekarni, rzucił się na niego z siekierą, zadając mu trzy 
śmiertelne rany głowy i szyi. Złodziej zabrał pieniądze z 
szuflady i zbiegł, Jako podejrzanego o dokonanie tej 
zbrodni policja aresztowała mieszkańca miasteczka Je- 
ziory Aleksandra Zeleźniaka, którego żona zabitego roz- 
poznała jako sprawcę napadu, Na ubraniu jego znalezio- 
no Ślady krwi. Żeleźniak stanie prawdopodobnie przed 
sądem doraźnym. 


WILNO 


— Echa demonstracyj studenckich. Sąd Okręgowy 
rozpatrywał wczoraj sprawę żyda, nazwiskiem Rubin, 
który w czasie napaści grupy osób na słuchacza Instytu- 
tu Handlowego Zenona Różanowicza, przechodzącego w 
czasie zajść listopadowych w pobliżu demonstrujących 
tłumów, występował najagresywniej wobec Różanowicza. 
Jak wiadomo, w wyniku napaści Różanowicz został do- 
tkliwie pobity. Sąd wydał wyrok, mocą którego uznał wi- 
nę Rubina za udowodnioną i skazał go na trzy lata wię- 
zienia, z zamianą na dom poprawy i ograniczeniem praw. 


szył radcą Tobiasz. 


Czy iesteś członki-m L.0.P.P. 


8 


> 


„DZIEŃ POLSKI“, 21 lutego 1932 r. Nr. 5z 


 WIZUZ WDOWA R RZOZUDWZE OZ ARZOZ A ZZ OTOK TORO ZOZZCZ ERZE RE ZE RZ ZE ORA W ZEK ZK KURA DZK OKE ZIE Ż ZOO TOOTZEW PZ AO ZODZOZY ISSY CO ZIKII ZST R ODDZ CZD SIDI NOO RIOOOY ETZ ZDZ DZZZE JAZZ 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 


Niedziela dn. 2i lutego 
DZIŚ: Maksymiijana. JUTRO: Kat. św. Piotra, 
Wschód słońca 642, zachód słońca 16.59 
Przybyło dnia 2.33 
Wschód księżyca 15.36, zachód księżyca 7.10 
Długość dnia 10.17 


OGÓLNE 


— SUBWENCJE NA BADANIE RAKA I CHORÓB WE- 
NERYCZNYCH 

Polska Akademia Umiejętności udzieli w kwietniu r. b. 
subwencyj z funduszu Ś. p. Pawła Tyszkowskiego na rok 
1932 na badania przyrodnicze i lekarskie, związane z po- 
znaniem istoty choroby raka i chorób wenerycznych, lub. 
ich leczeniem, Ubiegający się o subwencje powinni wyka- 
zać, że umieją samodzielnie pracować naukowo, oraz do- 
łączyć spis, względnie odbitki drukowanych już prac. W 
podaniach wykazać należy temat i plan zamierzonej pra- 
cy, oraz wysokość kwoty, potrzebnej do jej wykonania. 
Pierwszeństwo mają prace o charakterze doświadczalnym. 
Podania wnosić należy do Polskiej Akademii Umiejętności 
w terminie do 15 marca r. b. 


— NOWE CZASOPISMA W POLSCE 

W ciągu stycznia powstały w Polsce 42 mowe czaso- 
pisma, w tem 18 w Warszawie, po 4 w Poznaniu i w Kra- 
kowie, 3 we Lwowie, 2 w Grudziądzu, oraz po 1 czaso- 
piśmie w Katowicach, Brześciu nad Bugiem, Mościcach, 
Nowym Sączu, Tarnowie, Wilnie, Mławie, Włodzimierzu, 
Płocku, Kołomyiji i Dąbrowie Górniczej. Wśród nowych 
czasopism jest 5 tygodników, 6 dwutygodników, 10 mie- 
sięczników, resztę zaś stanowią inne pisma periodyczne. 


— SKŁADKI DO Z. U. P. U. NIE BĘDĄ PODWYŻ- 
SZONE 

W związku z podwyższeniem składek emerytalnych 
pracowników państwowych z 5 do 8 proc., rozeszły. się 
pogłoski, że podwyższone mają być również składki pra- 
cowników prywatnych do Zakładu Ubezpieczeń Pracowni- 
ków Umysłowych. Jak się dowiadujemy, wiadomości te 
nie odpowiadają prawdzie i sprawa podwyższenia składek 
nie jest rozpatrywana ani w ministerjum Pracy i Opieki 
Społecznej, ani też w Z. U. P, U. 


— MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA W DREŹNIE 

W Dreźnie rozpoczynają się kilkodniowe obrady Mię- 
dzynarodowej Konferencji Kolejowej z udziałem Polski, 
Niemiec, Austrii, Węgier i Czechosłowacji. Konferencja 
ta ma na celu ułatwienie przewozu towarów pociągami 
osobowemi i pośpiesznemi w bezpośredniej komunikacji 
sąsiedzkiej między Polską i Niemcami. Pozatem omówio- 
ne będą wszystkie zmiany taryfowe, jakie ostatnio po- 
czyniono w taryfach kolejowych Węgier i Niemiec, ce- 
lem przystosowania ich do taryf państw zainteresowanych. 
Z ramienia Min. Komunikacji w konferencii drezdeńskiej 
weźmie udział radca W. Soczyński. 


— EMIGRACJA NA KOLONJĘ „ORZEŁ BIAŁY* 

Syndykat Emigracyjny podaje do wiadomości, że nai- 
bliższy transport osadników na kolonię „Orzeł Biały* w 
Espirito Santo przewidywany jest w połowie miesiąca 
marca r, b, Emigracja osadnicza na tereny tej kolonji nie 
podlega żadnym ograniczeniom ze strony władz polskich i 
brazylijskich. 

Wszelkich informacyj o kolonji „Orzeł Biały“ į zgło- 
szenia na wyjazd rodzin osadniczych przyjmuje Centrala 
Syndykatu Emigracyjnego (Warszawa, Marszałkowska 124), 
wszystkie oddziały i agentury prowincjonalne oraz Towa- 
rzystwo Kolonizacyine, Warszawa, Świętokrzyska 17. 


— ZMIANY SŁUŻBOWE 

Zygmunt Kowalewski, starosta powłatowy w Odola- 
nowie, został zwolniony z tego stanowiska i mianowany 
w urzędzie wojewódzkim poznańskim inspektorem woje* 
wódzkim. 


MIFJIJSKIE 
— ULICA IM, A. SULIGOWSKIEGO . 
Prezydjum Rady Miejskiej zwróciło się do Magistratu 
z propozycją nazwania jednej z ulic w Warszawie imie- 
niem $, p. A. Suligowskiego. 


— ODCZYT W ZWIĄZKU PRAWNIKÓW KRE- 
SOWCÓW 

Jutro, dn, 22 b. m., o g. 8 wiecz, w Resursie Obywatel- 
skiej (Krak. Przedmieście 64) odbędzie się staraniem Zw. 
Prawników Kresowców odczyt prof. U. S. B., A, Cheł- 
mońskiego na temat „Przedsiębiorstwo handlowe i rolne, 
jako podstawowe pojęcie prawa gospodarczego". 


— ODCZYT PROF. M. MICHAŁOWICZA W ZWIĄZ- 
KU LITERATÓW 

W dniu 23 b. m, w siedzibie Związku Zawodowego 
Literatów Polskich (ul. Bracka 5) odbędzie się wieczór 
dyskusyjny, na którym profesor Uniwersytetu Warszaw- 
skiego, dr. Mieczysław Michałowicz przemówi na temat 
„Metodyki odczytywania typów ludzkich“. 

— NASZĄ POLITYKA NAFTOWA 

"W dniu 24 b. m. odbędzie się w sali Związku Hut Że- 
laznych zebranie dyskusyjne Stowarzyszenia Dziennika- 


przez Sejm konwencja o wydawaniu przestępców i po- 


Konwencja o wydawaniu przestępców 


Do laski marszałkowskiej wpłynęła dla ratyfikowania | sądy jednego z państw, a znajdujących się na terytorjum 
państwa drugiego. Postanowienia konwencji przewidują 
zastosowanie jej do szeregu przestępstw karnych. Wy- 
dawani natomiast nie będą przestępcy niżej lat 18-tu oraz 


przestępcy polityczni. ` 


mocy sądowej w sprawach karnych między Polską a 
Belgią, podpisana w Brukseli w dniu 13 maja r. ub. 

Na zasadzie tej konwencji Polska i Belgia obowiązu- 
ią się do wydawania osób, Ściganych lub skazanych przez 


Program prac Polskiego Czerwonego Krzyża 


W dniu 27 b. m. odbędzie. się w Warszawie pod prze- | chodowych i konduktorów autobusowych, dalej zaś orga- 
wodnictwem prezesa, hr. Henryka Potockiego, posiedzenie | nizowanie apteczek w autobusach, w kinoteatrach i apte- 
komitetu głównego Polskiego Czerwonego Krzyża, na | czek pogotowia drogowego. Polski Czerwony Krzyż pro- 
którem ustalony zostanie program działalności na rok | wadzić będzie, jak dotychczas, szereg sanatoriów, Szpi- 
1932-gi. tali, ośrodków zdrowia, poradni, kolonij i t. d. stanowią- 

Szeroko zakreślony program prac P. C. K. obejmie | cy ważne placówki walki z szerzącemi się nagminnie cho- 
w dziedzinie sanitarnej propagandę uświadomienia ludno- | robami. 5 
ści cywilnej przed niebezpieczeństwem wojny gazowej, Nakoniez przewidywane jest w programie P. C. K. 
szkolenie i ekwipowanie drużyn ratowniczych, instrukto- | dalsze organ'zowanie kół młodzieży oraz współprata z 
rów, oraz dalsze szkolenie sióstr pogotowia sanitarnego. | włądzami rządowemi w przeprowadzaniu wymiany więź- 

Pozatem projektowane jest organizowanie kursów W | niów politycznych. 
dziedzinie ratownictwa drogowego dla kierowców samo- 


rzy i Publicystów Gospodarczych, na którem zostanie | Z Teatrów 
przeprowadzona dyskusja nad wygłoszonym niedawno 


podczas podobnego zebrania referatem d-ra Alfreda Kiel- 
skiego p. t. „Nasza polityka naftowa”. Dyskusję zagai b. 
minister inż. Marian Szydłowski. 


Z OPERY. Dziś wieczorem grana bedzie opera „Noc 
w Wenecji”. 

Dziś. o g. 3 popoł. po cenach zniżonych ukaże 
balet fantastyczny L. Różyckiego „Pan Twardowski”. 


— ZAMIAST HALI TARGOWEJ — „LUNA PARK“ NARODOWY. Dziś powtórzenie premiery arcydzieła 
szyllerowskiego „Don Carlos“ w przekładzie K. Iłłakowi- 


Przy ul. Wolskiej Nr. 24, na olbrzymim terenie, do- czódny. w TERANE Chabotskieho 1.w. obsadzie: Sel- 
chodzącym do ul. Leszno, miano wybudować halę targo- | skiego, Malickiei, Osterwy. Wegrzyna, Lindortówny i in. 
wą, celem skasowania targowiska na pl. Kercelego. Była- | Dziś, - są A 4-ei yy: po raz ostatni przed zej- 
by to największa hala targowa w Polsce. Roboty miały | Ściem z afisza „Fortepian“ J. Szaniawskiego z pp. Dule- 
być rozpoczęte w marcu r. b. Tymczasem z powodu | ba. Lindorfówna, Brydzińskim.  Chmielińskim ! Wegrzy- 


i nem. 
przeżywanego kryzysu i nieotrzymania odpowiedniej po- | 


NOWY. Dziś j jutro dramat W. Sommerset Maug- 
życzki, na pustym placu ustawiono karuzelę, kolejkę na- hama p. t. „Świety płomień". W rolach naczelnych: M. Due 
powietrzną, huśtawki i t. p. instalacje rozrywkowe. 


leba, H. Gromnicka, K. Ankwiczówna, W, Biegański, Łusz- 
— NOWY WAGON TRAMWAJOWY 


czewski. 
W warsztatach tramwajowych przy ul, Młynarskiej sy wcią Z Mick. 

odbywa się wykończanie nowego wagonu tramwajowego. |] eszczyńskim. 

Jest on zupełnie odmienny od kursujących na mieście, a 

mianowicie: dłuższy, drzwi mieszczą się z boku pośrodku 


Dziś. o godz., 4-ei popol. po raz ostatni przed zei- 

ściem z afisza komedia Przybylskiego „Wicek | Wacek“, 
wagonu, przyczem z chwilą zamknięcia drzwi, stopień 
wagonu automatycznie podnosi się. Uniemożliwi to cze- 


POLSKI. Dziś j jutro sztuka Katajewa „Defraudan- 
pianie się wagonu i często stąd wynikające wypadki, 


ci”, w reżyserii Aleksandra Zelwerowicza. 
— NOWE LINJE AUTOBUSOWE 


Dziś. o g 3-ei popol, po cenach zniżonych „Elżbieta, 
królowa Anglji" z Maria Przybyłko-Potocka w roli tytu- 

Wkrótce mają być uruchomione dwie nowe linie au- 
tobusowe. Jedna linia przeprowadzona ma być od Smo- 


łowel. 

MAŁY. Dziś „Szczęście od lutra” z Milą Kamińska. 
czej przez Nowolipki, Ś-to Jerską, Freta do Zakroczym- 
skiej. Linja ta oznaczona będzie literą D. Druga przei- 


Gryf Olszewska. Zelwerowiczem, Boneckim i Pawłow- 
dzie od Topolowej (przy lotnisku) wzdłuż Polnej, Pięk- 


skim. - 
Dziś. o g. 4-ei popoł, po cenach zniżonych „Dr. Jul- 
nej, Myśliwieckiej do Łazienkowskiej. Linja ta oznaczona 
ma być literą E. Na tej linii mają być uruchomione ty- 


ja Szabo“ z Romanówna i Maszyńskim. 
„ATENEUM“. Dziś powtórzenie premiery „Panny 
tułem próby autobusy z motorami Diesla. Uruchomienie 
linji D. nastąpi w połowie marca, 


Maliczewskiej" G. Zapolskiej z p Mira Zimińska w roli 
— LUSTRACJA SKLEPÓW 


glównej. 
Dziś „Banda Na- 
Komisja Sanitarno-Porządkowa Starostwa Grodzkie- 


„BANDA”. znakomita rewia 

przód” z H. Ordonówna i Loda Halama na czele zespołu. 
go Śródmiejsko-Warszawskiego dekonała lustracji sani- 
tarno-porządkowej na terenie X-go Komisariatu Policji 


„WESOŁE OKO”. Dziś rewia „Bawmy sie w miłość”, 
„MORSKIE OKO“. Dziś i jutro rewia p. t. „Przez 
Państwowej. Zlustrowano sklepy spożywcze, kolonialne, 
jatki, cukiernie, piekarnie cukiernicze i fryziernie na uli- 


dziurke od klucza“. Udział biora: Halama, Parnel, Stani- 
sław Gruszczyński Leon Wyrwicz. J. Sokołowska | in. 

cach Szpitalnej, Zgoda, Chmielnej, Marszałkowskiej i Mo- 

nies i, przyczem stwierdzono naogół dobry stan sanitar- 


QUI PRO QUO. Dziś rewia p. t. „Miłe złego począt- 
ki”. 
„NOWY ANANAS“. Dziś ł jutro rewia p. t. „Powszech- 
ny . i dzielnicy. Ukarano 3 osoby mandatami karnemi za 
drobne uchybienia sanitarne. 


się 


Dziś i iutro komedia W. Rapackiego „We- 
Ćwiklińska, A, Fertnerem į J. 


ne rozhbrołenie". 
CYRK STANIEWSKICH. Dziś wielki prozram lutowy. 


KONCERT DAWNEJ MUZYKI. Stow. Miłośników 
Dawnei Muzyki daje 91a audycje w sali Konserwatorjum 
w poniedziałek, 22 b. m.. o z. 8 m. 15 wiecz, W progra- 
mie: A, Jarzębski „Tamburitta”*, P. Castrucci .La Cinto- 
la“. G. P. Telemann Suita B — „Tafelmusik*, J. S. Bach 
a Koncert f na klawesyń. 

PORANEK MUZYCZNY. W niedziele. dn 21 b. m.. o 
g. 12-ei w poł odbedzie się w Filharmonii poranek mu- 
zycznyv. złożony z utworów: Lalo. Francka. Liszta Mes- 
seneta. Chaminade į Fauré w wykonaniu orkiestry filhar- 
monicznei. pod dvr. Kazimierza Wiłkomirskiego., Janiny 
Hoszowskiej (śpiew) i Marii Barówny (fortepian). 


' życie towarzyskie 


Dnia 9 lutego 1932 r., w kościele 1-go pułku szwole- 
żerów w Warszawie, pobłogosławiony został związek 
małżeński majora Fdwarda Kleszczyńskiego, właściciela 
Radziemic w Miechowskiem, posła na Seim, syna Ś. p. 
Bogusława i Heleny z Czarnomskich, z panią Ireną Miero- 
szewską, córką $. p. Henryka Mieroszewskiego i Zofji z 


GREG Repertuar kincsteatrów 


Apollo (Marszałkowska 106): — „Raj ukradziony”. 
Atlantic — (Chmielna 33): — „Plan W“ 

Capitol — „Purpurowa gondola“. 

Casino (Nowy Świat): — „Ułani... utan!“ 
Colosseum (Nowy Świat): — „Na dworze króla Ar- 


Koncert węgierski 


W ubiegły czwartek pod protektoratem p. M de Ma- 


tuska, małżonki Posła Węgierskiego odbył się w sali Stow. | tura“. 
Techników koncert węgierski. Publiczność lubiąca pieśni i Hollywood — „Szyb L. 23*, 
muzykę węgierską, zapełniła salę reprezentacyjną, gdzie | Filharmonia — „Aniołowie plekta“. 


wystąpiła śpiewaczka węgierska p. Ilona Bardy Briesemei- 
ster, która odtworzyła b. udatnie najpiękniejsze utwory 
węgierskich kompozytorów. Szczególnie podobały się ze- 
branym pieśni ludowe węgierskie, to też nie szczędzono 
oklasków wykonawczyni. P. Nina Stokowska, utalentowa- 
na i znana skrzypaczka, również wystąpiła na tym koncer- 
cie į pięknie odegrała szereg utworów Hubay'a i Zsolta, 
zbierając zasłużone oklaski za szczere wczucie się w kom- 
pózycie mistrzów węgierskich, Doskonale, jak zwykle, 
akompanjował p. Rozenbaum. 


Majestic — „Książe Bouboule*, 
Palace (Chmielna 9): — „Ronny“. 
Pan (Nowy Świat 40): — „Purpurowa gondola”. 
Stylowy (Marszałkowska 108): — „Ognisko“. 
Światowid (Marszałkowska 111) — „Tragedja amery- 
„ańska. 
e EE WIDZE WR ZIA BROCOCK NA a POMYCICZ KWARK PZZACZOZZNZZNAACA 
Bóle w żoład*«u, ściskanie w dołku obstrukcje, gri- 
eie w kiszkach, złe trawienie, bóle głowy, obłożony język. 
bladą cerę, łatwo usunąć, stosując naturalną wodę gorzką 


„Franciszka-Józefa'!, biorą wieczorem nrzed udanien 
się ma spoczynek pełną szklankę, Żądać w aptekach i i- tns 
i i 3921: 


Nr.. 52 


„DZIEŃ POLSKI“, 21 lutego 1932 r. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Tardieu tworzy gabinet 


PARYŻ (PAT). O godz. 5-ej pp. przybył do 
pałacu Elizejskiego Tardieu, któremu prezydent 
Republiki powierzył misję tworzenia gabinetu. 
Tardieu misię przyjął 1 oświadczył, że spróbuje 

wypełnić. 
a PARYŻ (PAT). O godz. 8 wieczorem Tar- 
dieu zapowiedział dziennikarzom, że nie udzieli 


żadnych informacyj dla prasy przed późnym w'e-| władzy w swe ręce. 


|przy tworzeniu t. zw. zjednoczenia polityczne- 
go, którego realizacji domaga się polityka zagra- 


niczna Francji. 

Dla „Echo de Paris“ sytuacja była zupełnie 
jasna, z chwilą, w której Painlevć, przywódca 
kartelu podczas wyborów w roku 1924, chciał w 
przededniu wyborów 1932 roku pochwycić ster 
Takie pochwycenie wła- 


czorem i że cały ten czas poświęci na prowadze-| dzy mogłoby się stać tylko wbrew woli więk- 


nie dalszych rokowań. 
PARYŻ (PAT). 
komentuje bardzo obszernie przebieg wypadków 
wewnętrznych we Francji. 
„Ere Nouvelle“ 


Dzisiejsza prasa francuska | 


zrzuca całą odpowiedzial- | 
ność wyłącznie na partję prawicową za fiasco: 


szości Izby Deputowanych. 

„Paris Soir* stwierdza, że wobec nieobec- 
ności złożonego chorobą Poincarć' go. niema ża- 
dnego męża stanu we Francji, który byłby zd^l- 
ny doprowadzić do rozejmu wśród stronniztw 
politycznych. 


Wielka kitwa pod Szanghalem 
ARMJA JAPOŃSKA POD OSŁONĄ ARTYLER JI MORSKIEJ POSUWA SIĘ 


NOWY JORK (PAT). Z Szanghaju donoszą, 
że armia iapońska. wspierana ogniem dziewięciu 
krążowników. rozpoczęła powolne posuwanie 
się wzdłuż całego frontu walk na północ od Sza- 
Pei. Woiska japońskie kieruia się obecnie w stro- 
nę Wu-Sung. który stoi w płomieniach, lecz fla- 
ga chińska powiewa na fortach. pomimo straszli- 


wego bombardowania zarówno przez samoloty 
jak i okręty. 

SZANGHAJ (PAT). Główna kwatera japoń- 
ska podaje, że wojska iapońskie odebrały chiń- 
czykom miejscowość, Kiang-Wang wraz z dwor- 
cem. Dokoła miasta toczy się krwawa walka na 
bagnety. Straty po obu stronach są ciężkie. 


MARYNARZE AMERYKAŃSCY REWIDUJA 
SZANGHAJ (PAT). Około 100 marynarzy | zgromadzone wielkie ilości amunicji. Konsul ja- 


amervkańskich wdarło się wczoraj więczorem 
do zabudowań. należących do iapońskiej fabryki 
wyrobów tkackich. gdzie znalazły schronienie 
kobiety japońskie. Marynarze amerykańscy do- 
konali bardzo szczegółowej rewizii w całej fa- 
bryce., a po upływie 3 godzin odchodząc oświad- 
czyli, iż podejrzewali, że w fabryce zostały 


poński złożył ostry protest u władz amerykań- 
skich. Marynarze amerykańscy próbowali dostać 
się do jeszcze jednej fabryki tkackiej, należącej 
do japończyków, ale zamiary ich zostały udare- 
mnione przez telefaniczny protest japońskiego 
konsulatu generalnego. 


TROSKI DYPLOMATÓW 


TOKIO (PAT). W politycznych kołach japoń- 
skich wywołała ździwienie wiadomość. iż słowo 
„ultimatum“, użyte przez woiskowe władze ja- 
npońskie w Szanghaju, wywarło na terenie genew- 
skim tak wielkie wrażenie. Z japońskiego mini- 
sterinm Spraw Zagranicznych wyijaśniaja, iż nie 
chodzi tu o ultimatum, wysłane przez jeden rząd 


do drugiego. oznaczające zerwanie stosunków 
dyplomatycznych, lecz o zwykłe lokalne wojsko- 
we zarządzenie, mające na celu zakończenie kro- 
ków nieprzyjaznych w Szanghaju. Rzad polecił 
swemu przedstawicielowi w Genewie, by wyja- 
śnił, iż ultimatum nie bvło skierowane pod adre- 
sem rządu, lecz pod adresem armii. 


Po wyborach w Irlandii 


LONDYN (PAT). Dotychczasowe rezultaty 
obliczeń wyborów powszechnych w Irlandii 
przedstawiają się następująco: Na 136 mandatów 
nartja republikańska de Valery 66 mandatów, do- 

' tychczasowa partja rządowa 49, niezależni — 12, 
Labour Party — 9. Pozostaje jeszcze do przy- 
znania obecnie 12 mandatów. Ponadto 2 marca 
odbędą się wybory w okręgu Leitrim, odłożone z 
powodu zamordowania przed tygodniem jednego 
z kandydatów tego okręzu. Okręg Leitrim rozpo- 
rządza 5 mandatami. 

O ileby de Valera nie uzyskał obecnie abso- 
lutnej większości. t. zn., gdyby z pozostających 
jeszcze do obliczenia 12 mandatów nie zdobył 
11. tyle mu bowiem brakuje do absolutnej wiek- 
szości, wynoszącej 77 głosów, to definitywne wy- 
jaśnienie sytuacji politycznej nastąpi po 2 marca, 
po przeprowadzeniu wyborów w okręzu Leitrim, 
który zapewne odegra role języczka u wagi. W 
każdym razie nie ulega obecnie wątpliwości, że 
partja de Valery będzie w Sejmie irlandzkim naj- 


liczniejsza i że jej przeto przypadnie misia utwo- 
rzenia nowego rządu irlandzkiego. Pozostaje 
tylko do rozstrzygnięcia sprawa, czy posiadać 
będzie dostateczną większość, by rządzić samo- 
dzielnie, czy będzie musiała pójść na kompromis 
z Labour Party, aby uzyskać dla rządu wystar- 
czającą wiekszość. 

Perspektywa dojścia do władzy  partji de 
Valery wywołuje w Londynie silny niepokój. 

Cała prasa londyńska omawia sytuację w Ir- 
landji, i jest rzeczą szczególną, że prasa konser- 
watywna na równi z prasą liberalną pociesza się, 
że na szczęście de Valera będzie musiał szukać 
poparcia w Labour Party, która stoi na gruncie 
traktatu z 1921 roku z Wielką Brytanią. Irlandz- 
ka Labour Party odegra zatem rolę zbawczego 
czynnika, który uchroni Wielką Brytanię przed 
ewentualnością konstytucyjnego zerwania przez 
de Valerę węzłów, łączących Irlandję z Wielką 
Brytanią. 


Kuraterium kandydatury Hindenburga 


BERLIN (PAT). Ukonstytuowało się tu ku- 
ratorium, mające objąć kierownictwo komitetu, 
popierającego kandvdature Hindenburga. W po- 
niedziałek kuratorium zbierze się na pierwsze 
posiedzenie. W najbliższych dniach ogłoszona 
zostanie odezwa na rzecz kandydatury Hinden- 


burga, podpisana przez szereg wybitnych przed- 
stawicieli kół, które w r. 1925 opowiedziały się 
za Hindenburgiem. Podpisv zebrane zostałv przez 
b. przewodniczącego partji niemiecko-narodowej 
hr. Westarpa. 


Warunki doświadczeń Dunikowskiego 


PARYŻ (PAT). Dunikowski sprowadzony został dziś 
popołudniu do sędziego śledczego Ordonneau, gdzie znajdo- 
wali się już trzej urzędowi eksperci. Oskarżonemu wrę- 
czono kwestjonarjusz z żądaniem udzielenia możliwie naj- 
dokładniejszych odpowiedzi w jaknajszybszym terminie: 
1) oskarżony zobowiąże się dostarczyć w ciągu 48 go- 
dzin zasadniczy szemat swego aparatu i listę tego, co 
może mu być potrzebne do uruchomienia aparatu; 2) zo- 
bowiąże się dostarczyć w ciągu 8 dni całkowity szemat 
przyrządu, tak, aby mógł funkcjonować; 3) zobowiąże się 
dostarczyć sędziemu śledczemu przed rozpoczęciem mon- 
tażu, w stanie, w jakim powinny one być zużyte w apara- 
cie, wszystkie p'erwiastki radjoaktywne, niezbędne dla za- 
stąpienia części, względem których Dumikowski zachowuje 


tajemnice: 4) czy zę+dre jest z prawdą, że aparat, spro- 
wadzony z Monte Carlo, będąc czynnym, może służyć dla 
bardzo znacznej iłości doświadczeń (na przeciąg ilu lat 
ustawicznego funkcjonowania); 5) próby rozpoczną się 
dopiero z chwilą, kiedy oskarżony zawiadomi urzędowo 
na piśmie, że aparat jego jest najzupełniej przygotowany 
do rozpoczęcia doświadczeń; 6) oskarżony zobowiązuje 
się wówczas przeprowadzić doświadczenie w obecności 
rzeczoznawców, którzy będą operować w obecności Duni- 
kowskiego aż do chwili, kiedy uznają, że ich próby odpo- 
wiadają całkowicie jego sposobowi działania; 7) oskarżo- 
ny zobowiązuje się wówczas zostawić aparat w stanie, 
nadającym się do sprawnego funkcjonowania, oraz zgo- 
dzł się na prowadzenie późniejszych doświadczeń. 
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MIN. JĘDRZEJEWICZ W WILNIE 


W dniu wczorajszym przybył do Wilna mini- 
ster Wyznań R. i O. P. Jędrzejewicz. Pana Mi- 
nistra powitali na dworcu wojewoda Beczko» 
wicz, rektor uniwersytetu Stefana Batorego Ja- 
nuszkiewicz, kurator Szelągowski i inni. 


WCZORAJSZA PREMIERA 
„DON CARLOSA" 


Wczoraj w Teatrze Narodowym odbyła się 
premjera Schillerowskiego „Don Carlosa“ w tłu- 
maczeniu Kazimiery Iłłakowiczówny. 

Widownia była wypełniona do ostatniego 
miejsca. Parter i loże zajęła wyjątkowo dobo- 
rowa publiczność. 

Przedstawienie zaszczycił swą obecnością 
P. Prezydent Rzplitej. Jadna z lóż zajęli p. mar- 
szałkowa Piłsudska z córka Wanda i pp. premie- 
rostwo Prvstorowie. Pozatem zauważyliśmy 
licznych członków Rządu, wielu przedstawicieli 
ciała dyplomatycznego, parlamentu i elity towa- 
rzyskiej stolicy. 

Język schillerowski w transpozycii Wako- 
wiczówny czarował słuchaczów. Solski Święcił 
tryumfy. Dekoracje b. piękne. 


KANCLERZ BRUNING 
POD WPŁYWAMI HITLERA 


| BERLIN (PAT). Na tamach „Angriffu“ przy- 
wódca narodowych socjalistów, Goebbels, wy- 
stępuje ostro przeciwko kanclerzowi Brüningo- 
wi, oświadczając, że, mimo prób zduszenia ru- 
chu hitlerowskiego. począwszv od ostatnich wy- 
borów do Reichagu, cała polityka rządu Rzeszy 
stała pod wvraźnym wpływem narodowych So+ 
cjalistów. We wszystkich swych poczynaniach 
rząd Briininga kierował się względami na partię 
narodowo-socialistyczną. Nad gabinetem Brii- 
ninga zawisł groźny cień Hitlera, który nakazuje 
rządowi stosowanie polityki naimniejszego oporu 
i lawirowania przy pomocy stronnictw Środka. 


ZNIŻKA STOPY DYSKONTOWEJ W GRECJI 
ATENY (PAT) Bank Grecji obniżył stopę dyskontową 
z 12 proc. na 11 proc. 


Ze spertu 


ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA W JEŹDZIE 
SZYBKIEJ y 

W piątek rozpoczęły się w Lake Placid międzynaro- 
dowe zawody w jeździe szybkiej na lodzie o mistrzostwa 
świata. W biegu na 5.000 mtr. pierwsze miejsce i tytuł 
mistrza świata zdobył norweg Ballangrud w czasie 8:37 
sek. 

Zawody odbywały się według przepisów międzyna= 
rodowych, a nie— jak to miało miejsce w biegach olim- 
piiskich — według zasad amerykańskich. i 


W PARU SŁOWACH 


Katowicki Klub hokejowy rozegrał w Bytomiu mecz 
hokeja na lodzie z drużyną Benthen. Mecz zakończył się 
zwycięstwem Polaków 9:0. | j 

Amerykanin Leo Sekton, ustanowił na zawodach w 
Nowym Jorku nowy rekord w pchnięciu kulą wynikiem 
16.06 mtr. Dawny rekord niemca Hirschfelda wynosił 16.04 
mtr. 

Sportsmen amerykański Gay Wood, ustanowił nowy 
rekord światowy, szybkości dla łodzi motorowej, osiaga” 
iąc szybkość 178.7 klm na godzinę. 


Biuletyn meteorologiczny 


Przewidywany przebieg pogody do wieczora: dn. 21 
lutego 1932 r. dla poszczególnych dzielnic kraju według 
| Państw. Instytutu. Meteorologicznego: Pomorze, Wielko- 
polska, Polska Środkowa, wyżyna Małopolska, Wołyń, 
Polesie, Wileńskie: pogoda zmienna (przelotne opady 
Śnieżne i rozpogodzenia) i ochłodzenia. Nocą temp. 6 do 
10 (w Wileńskiem), dniem lekki mróz (2 do 5). Porywiste 
wiatry północne. Śląsk, Podhale, Tatry, Małopolska wscho- 
dnia, Podole: rankiem pochmurno i opady Śnieżne, potem 
pogoda zmienna. Lekki mróz. Porywiste wiatry północne 
I północno - wschodnie. 


Nekrolosia 


Joanna ze Zgliczyńskich Kawiecka, obywatelka ziem- 
ska, lat 80. Pogrzeb odbędzie się dn. 22 b. m. w Bogu- 
szynie. Í 

Marja Stanisława Krzyczkowska, lat 43. Pogrzeb od- 
będzie się dn. 22 b.*m. na Powązkach po nabożeństwie w 
kościele św. Barbary. 

Władysława Pyrowicz, lat 83. Pogrzeb odbędzie się 
dn. 22 b. m. na Powązkach. 
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JAK ROZGRYWAJA MISTRZOWIE? 
W cytowanem już przez nas matchu Culbertson - Lenz 
zdarzył się m. in, następujący układ kart: 
932 
98583 


++ €* 


D 1064 
KDW2 
4 
K932 
Przebieg licytacji był następujący: X—bez atu, B— 
pas, Y—3 bez atu, wszyscy pasują. 
Przebieg rozgrywki: 


++<€* 


A x B Y 
1. karo 6 2! 4 9 
2. karo 8 karo 3 trefl 2 karo A 
3. karo K karo 5 pik 4 karo 7 
4, kier 9 10 w 6 
5 8 4 kier 2 7 
6. kier 5 trefl 6 kier K kier A 
TEE A 3 trefl 4 
8. karo 10 karo W trefl 9 trefl 8 
9. trefl 7 karo D pik 6 pik 8 
10. 3 pik 5 10 A 
Tki- $ K D pik 7 
12. pik W 
i oddają ostatnią lewę na króla trefl. 
UWAGI: W pierwszej lewie X oblicza, iż wobec 


wszelkiego prawdopodobieństwa B wyszedł w czwartą z 
kolei, A nie może więc miec żadnego innego kara oprócz 
czwórki. 

W dziewiątej lewie A nie może zrzucić bezwartościo- 
wej D kier ze względu na to, iż Y wychodzi wówczas w 
D trefl i A byłby zmuszony do wyjścia w piki pod „wide- 
lec“ Y. 


WSZECHŚWIATOWA OLIMPJADA BRYDŻOWA 

W dniu 1 kwietnia r. b. odbędzie się wszechświatowa 
olimpiada brydżowa, organizowana przez National Bridge 
Association w Nowym Jorku. 

Olimpiada rozegrana zostanie o jednej godzinie w sto- 
licach wszystkich państw Świata, przyczem ilość uczestni- 
ków nie podlega żadnym ograniczeniom, Kierownicy kon- 
kursu w poszczególnych krajach otrzymają w zapieczęto- 
wanych kopertach 16 rozkładów kart, które rozegrane z0- 
staną przez każdą z partyj, stających do konkursu, Wy- 
niki rozgrywek przesłane będą „National Bridge Associa- 
tion* w Nowym Jorku. 

Dwie zwycięskie pary, które uzyskają najlepszą punk- 
tację na linji A B i X Y, otrzymują tytuł brydżowych 
mistrzów Świata, oraz jako nagrodę przechodnią dwa zło- 
te puhary. 

Do przeprowadzenia olimpiady na terenie Polski upo< 
ważniony został dwutygodnik „Bridge“ w Warszawie. 

Dotychczas udział w olimpiadzie zgłosiło 30.000 ucze- 
stników z szeregu państw. 


ui 


, . tt . 

„Tydzień języka polskiego“ w radjo 

Walka o utrzymanie piękna i czystości mowy ojczy | 
stej — to postulat, który często był i jest wysuwany 
przez przedstawicieli Świata literackiego i naukówego, a| 
więc przez tych ludzi, których twórczość literacka i naie! 
kowa powinna być w tym względzie wzorem dla wszyst=, 
kich. Nad głosami temi, wołającemi o obronę mowy vj- 
czystej przed różnego rodzaju naleciałościami i chwasta- 
mi, przechodziła fala życia i w efekcie te wołania ta, 
alarm nie pociągały za sobą jakiejś akcji, zakrojonej na, 
szerszą skalę. 


Szybkie tempo dzisiejszego życia, nerwowość | szybe 


kość, wśród której współczesny człowiek pracuje I two- 
rzy, troski dnia powszedniego i ciężka walka o chleb, 
sprawiły, iż społeczeństwo coraz to mniejszy nacisk kła- 
dzie na tak ważne zagadnienie, jakiem jest utrzymanie 
czystości języka polskiego. Tej obojętności sprzyjały i 
warunki życia ostatnich lat, pod wpływem których piękna 
literatura, a więc dobra książka, stawała się coraz bar- 


OGŁOSZENIA: Za wiersz milim. szerokości 
NA ZY Gł. 


PRENUMERATA: 


Wyd: POL. POWSZ. SP, WYD, 


Zwyczajne (6 szb.) 16 gor, tabel. 
wyraz 8 gr. Ogłoszenia fantazyjne | firm zagranicznych © 100 proo. drożej. Za 


w Warszawie z odroszeniem 
do demu oraz na prowinoli 


„DZIEŃ POLSKU 21 lutego 1932 r. 


dziej niedostępna dla szerokich warstw społeczeństwa. 
Natomiast zaczęła siać spustoszenie pseudoliteratura 
(słusznie w Niemczech określona mianem „Hintertreppe- 
literatur), w postaci tłumaczeń z obcych języków i powie- 
ści wątpliwej wartości. Skażony język tłumaczeń roz- 
lewał się szeroką falą po kraju, przyczyniając się do za- 
chwaszczenia języka wstrętnemi dziwolągami. 
tać trzeba, że w Polsce nie wypleniono jeszcze całkowicie 
wszystkich tych naleciałości, które pozostały po zabor- 
cach i że dziś na ziemiach dawnych zaborców używa lu- 
dność w potocznej mowie mnóstwo gerrmanizmów i rusy- 
cyzmów, które strasznie kaleczą naszą mowę. 


W okresie więc, gdy dobra książka coraz to trudniej 
przenika do rąk czytelnika, który acz stęskniony za nią, 
nie może sobie niejednokrotnie na kupno jej pozwolić, 
w okresie, gdy „prasa codzienna w obliczu błyskawicznie 
się rozwijających wypadków, postępu technicznego oraz 
metod pracy dziennikarskiej, nie jest w stanie stać się 
propagatorem czystości języka — przed radjem otwiera 
się szerokie pole działania. 

To też Świadome swej roli „Polskie Radjo'* postano- 
wiło w najbliższym czasie rozegrać batalję z niechlujstwem 
językowem i przyczyniać się chociaż w pewnej mierze 
do odchwaszczenia mowy ojczystej. 

Taki cel przyświeca „Tygodniowi języka polskiego", 
który odbędzie się w okresie od 28 b. m. do 5 marca, W 
tygodniu tym wszystkie rozgłośnie „Polskiego Radja“ na- 
dadzą kilkadziesiąt audycyj w różnych formach, poświę- 
conych walce o piękny język polski. Do walki tei staną 
przed mikrofonami, na zaproszenie „Polskiego Radia" 
wybitni przedstawiciele Świata literackiego i naukowego, 
aby w szeregu odczytów i felietonów nietylko zapoznać 
społeczeństwo z prawdziwie pięknym językiem, ale wpoić 
w nie przekonanie, że zachwaszczanie ojczystej mowy iest 
zwykłem barbarzyństwem, którego kulturalny człowiek 
w żadnym wypadku tolerować nie powinien. Poza tem w 
ciągu „Radjowego Tygodnia Mowy Polskiej“ popłyną na 
fali eteru fragmenty pięknego języka literackiego najzna- 
komitszych pisarzy polskich, Piękna ta akcja obeimie rów- 


Nr. 52 


nież i audycje dla dzieci i młodzieży, zaznajamiając naj- 
młodszych radjosłuchaczy z rozwoiem języka literackiego 
w Polsce. 

„Polskie Radjo“ organizując „Tydzień Języka Polskie- 
go“ zapoczątkowuje stałą i metodyczną pracę nad pielę- 


pRZ ZN PRZE 


szej już przyszłości stworzony zostanie stały kącik języ- 
kowy w radio, który, korzystając z współpracy naiwybit- 
niejszych przedstawicieli Świata literackiego i naukowego, 
stanowić będzie silną odtrutkę przeciwko babaryzmom i 
naleciałościom, zaśmiecającym nasz język ojczysty. 


ODCZYTY I FELJETONY 

W środę, 24 b. m., o godz, 17 m. 10 inż. St, Rogowicz 
podzieli się z audytorium radjowem wspomnieniami swego 
pobytu w wojsku chińskiem i ciekawemi spostrzeżeniami, 
wyniesionemi z bystrych i długich obserwacyj życia w 
Mandżurii, 

O godz. 21 m. 15 czeka radjosłuchaczów miły kwa- 
drans literacki, w którym będzie odczytana ironiczna no- 


weła p. t. „Siła pomocnicza“ pióra znanego literata, nale- 
żącego duchem do literatury współczesnej, Eustachego 


gnowaniem czystości i piękna mowy ojczystej, W najbliż- 
A pamię- 


Czekalskiego. 


ŚRODA 
24 lutego 

11.45 — Przeglad Prasy. 12.10 — Płyty. 14.45 — 
Płyty. 15.25 — Skrzynka pocztowa. 15.45 — Giełda. 
15.50 — Płyty. 16.20 — Odczyt. 16.40 — Płyty. 16.55— 
Lekcia angielskiego. 17.10 — „Mandżuria i mój pobyt w 
wojsku chińskim“ — inż. Rogowicz. 17.35 — Koncert po- 
18.50 — Rozmaitości. 19.15 — .Komunikat 
rolniczego”, 19.30 — Wiad. sportowe. 
1935 — Płyty. 19.45 — Pras. Dz. Radiowy. 20.00 — Fel- 
jeton muzyczny z Wilna. 20.15 — Muzyka lekka ze Lwo- 
wa. 21.00 — Czekalski — nowela ironiczna p. t. „Siła 
pomocnicza”. 21.15 — Koncert wieczorny Wyk.: Ork. 
Filharm. Warsz. pod dyr. Grzegorza Fitelberga i Hermann 
Giirtler (tenor). 22.35 — Komunikaty. 22.45 — Odczyt w 
jezyku niemieckim. 23.00 — Muzyka taneczna z dancingu 
„George“. 


południowy. 
rolniczy przysp. 


DRZEWKA i KRZEWY 


owocowe i czidobne 
po cenach znacznie zniżenych 


CEBULKI KWIATOWE 


ZAKŁADY OGRODNICZE 


C. ULRICH 


ZAŁOŻ. 1805 R. W WARSZAWIE 
Centrala — Ceglana 11, tel. 609-25 
Filja — Sienkiewicza 11, tel. 609-28 


Szkółki w Ulrichowie pod Warszawą 


tel. 609-26. Dojazd tramwajem Nr. 9 
3617 


Polski Przemysł Meblowy „STYL“ 
ZŁOTA 7 


| Jak tanio można dziś kupić za gotówkę — każdy 
winien się przekonać i wykorzystać konjunkturę. 


Kolosalny wybór 


Dział stołowych: dębowych, orzechowych 
od 500 zł. 

Dział sypialni; jesionowych, 
od 500 zł. 

Dzał gabinetów: orzechowych wykwin- 
tnvch od 500 zł. 

Dział salonów: wykwintnych złoconych od 
300 zł. i skramnych. 

Dział klubowych: fotele skórzane i kluby 
w wielkim wyborze. 

Dział tspczanówi tapicerskie, knippenber- 
gowsk'e od 80 zł. 

Dział otoman: gobelinowe, makietowe — 
solidne od 15) zł. 

Dzizł szf. pojedyn. 


dębowych 


kredensów, krzeseł 


szaf, brystolek, bieliźniarek za bezcen. 
Dział kuehni lakierowanych: od zł. 150 
komplet. 
Dział giętych meblis krzeseł, wieszadeł 
stojących, wiszących i t. d. 


DO KAŻDEGO PRZEDMIOTU FIRMA DODAJE 
LIST GWARANCYJNY 


3972 


OSTATNIA NOWOŚĆ! 


oina BROWNING kaliber 8 mm. 
tascon (według rysunku) strzelający 
z metalowych naboi do celu, 
Patent Nr. 2295. BEZ PO- 
ZWOLENIA. Cena wraz ze 
i skórzanym futerałem tylko 

zę zł. 12.10 (zamiast zł. 35—). 
100 nabo! mosiężnych alsrmowych zł. 3.50. Wysyłamy za 
zaliczeniem pocztowem, koszta przesyłki płaci kupujący. 


Fir. Handl. „MONTRE'—Warszawa, ul. Sienna 27. 


ODŁOSZENIA DROBNE 


inteligentna lat śred- 
Osoba nich, ic się na 
wykwintnej kuchni, gospodar- 
stwie wiejskiem i wszystkiem 
co wchodzi w zakres takowego 


Wilcza 30. 


Biuro Różyckiej 


Francuzka | poszukuje posady, Łaskawe 
młeds muzyka, Angielka fran- | oferty Wspólna 66 m. 51, dla 
cuski, Niemki szycie. Schwe- | Marji. 3800 


ster młoda. 3968 


Pomocnik A periang. z 


JA) Biuro Zdziechowskiej 


Szpitalna 5 m. 12 tel. 767-06. 
Poleca wychowawczynie, freb- 
lanki, pielęgniarki. nauczyciel- 
ki, niemki, francuzki. 

942 


i, z wielo- 
Ekonom-rolnik Fana pra- 
ktyką, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy w majątku od 1 kwie- 
tnia. Izabelin poczta Linów 
Poleski Sudzicki Stanisław. 

3966 


rzyjmuje 
| krawcowa B l boty 
| krawieckie, Oraz reperację bie- 
Prii bardzo tanio. Poznań- 
| ska 22 m. 6? 3955 


kiego urzędnika gospodar- 
czego, kawalera, któ- 
|ry wykazał u mnie wielką 
|zdolność i wiedzę fachową z 
| kilkuletnią praktyką w woj. 
Poznańskiem, którego zwolni- 
też jedynie z tej przyczyny, 


że syn wrócił do gosp. mogę 
| sumiennie polecić. Zgłoszenia 
| Ziemba Niedurady p. Rogowo 
Żnin woj. Poznańskie. 3971 
i posługi na go- 
POSZUKUJĘ 4ziny, tub” rej 
pracy domowej. Poznańska 
22 m. 62 3955 


ończoną szko- 
łą rolniczą, obecnie w majątku. 
Zmieni posadę w celu polep- 
szenia warunków od zaraz lub 
od 15.1. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Dzień Polski pod 
Ne 3969. 3969 


rolny poszukuje po- 
Rządca sady na ordynarję 
zaraz lub od kwietnia. Dobre 
świadectwa, kaucja 2000. Ofer- 


ty „energiczny“ Dzień Polski, 
3967 


Sobieszynisk kawa- 

Rządca ler 12, at praktyk- 

szuka posady od 1 kwietnia. 

Łaskawe oferty Lisowo Drohi- 

czyn n/B. Witold Kopułcewicz, 
3915 


s] agronom, doświad-. 
Rzą!ca czony poważne re- 
ferencje, świadectwa, zmieni 
posadę. Walaszkowski, poczta 
Lutomiersk. 3957 


Urzędnik 205P; kaw, tat 32 


poznańczyk z kil-: 
kuletnią praktyką Poznańskiem 
i Śląsku niewypowiedzianej, 
posadzie przyjmte posadę 1.4. 
32 lub zarar. Zgłeszenia pod 
Wielgosz Andrzej, mająt. Ko- 
koszyce, poczta Pszów, pow. 
Rybnik, Górny Śląsk. 3965 


szpalty reds W tekście 6O gr. reki-yny 40 gr., nekrolegi de 50 mm. 20 gr., die 150 mm. 40 gr, wyżej 


I oyfrowe (6 szpajt) 6 gr. 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


Zagranicą m'es. 
Zmiana adresu 


miesięcznie zł. 5. 


Drukowano m „Drukarni Mazowieckiej“, Szpitalna l 


„ mł. 10. 
so sr 


KONTO 
CZEKOWE 


Drobne za wyraz 15 gr. Posady | prace (poszukiwane) 29 
terminoiry druk ogłoszeń admin. nie edpewiada. 


P. K. O. Nr. 8575 


Redaktor edpowiedzialny: ST. TELSZEWSKI 


— 


"Za 


